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Nowa seria zamachów w Austrii
D e m o n s t r a c j e  a u s t r i a c k i c h  h i t l e r o w c ó w

^yiedati, 14-go listopada.
. Minio ogłoszenia starou oblężenia w  
3 lni, odbywają się nadal w różnych 
. elscowościach demonstracje. W pobli- 
kaK usiłowano dokonać zamachu na 

hel elektryczny. W Dornbirn w Styrji 
ę.y^dzono w powietrze maszt kablowy, 
D-C . m czego miasto było przez godzinę 
*,8fążone w ciemnościach. W Briick nad 

3 zapalono 20 wielkich krzyży hitle- 
v 'Vskich. W pobliżu Regencji ostrzell- 

Patrol Heimwehry. pełniący służbę 
SaK •Cwią* ^  Lincu eksplodowały znów 
„„"hje prochowe m. In. jeden pod balko- 

m mieszkania dyrektora policji.

Z a m a ć l l  H t»  w N | «  
• r o to r a  b ’ zisisE2Bń^ui3 w Tyrolu

^ledeń, 14-go listopada.
donoszą z Insbrueka, źe we wtorek

po południu w ogrodzie willi dyrektora 
bezpieczeństwa w Tyrolu, dr. Steidlesa,' 
eksplodowały naboje prochowe. Policji 
udało się aresztować sprawców.

W Loeben, w Styrji. w poniedziałek w 
godzinach wieczornych w kilkudziesięciu 
miejscach eksplodowały naboje prochowe.

Ausiria ma kala
Wiedeń, 14-go listopada.
Wiedeński sąd karny zaangażował Już 

kata. Jest nim niejaki Lan Lang. krewny 
kata z czasów dawnej Austrjl. Liczy on 
lat 50 i jest robotnikiem fabrycznym.

i t - t i  t®1’ %

Almosf era terom i szpiegostwa
w Jtłenitzedk S S

5 aryż, 14-go listopada.
^ . “ Cftińscy korespondenci pism francu- 

podkreślają, że plebiscyt i wybory 
So^ y siC w atmosferze terroru i szpie-

w . °dkreśla to „Bcho de Paris” , nazy- 
nyiąc obecny stan Niemiec pałologiez- 
MiM vvl'Padkiem zbiorowej halucynacji.

wierszami wyczytać też można 
skln ą Pogardę dla ujawnionej znowu 
sj huości Niemców do niewolniczego po- 

■'enslwa wobec władzy.
(jM> o  do przyszłości, to nikt nie przewl- 
rJ®, wojny na czas najbliższy, ale z wy- 
w nVm niepokojem oczekuje się nowych 

str\Pień Hitlera.
^  "Journal” otrzymał informacje z Ber- 
zar \  że Niemcy żadnych propozycji nie 
hpT^rzają przedstawiać, ale oczekiwać 

in,>:atywy mocarstw zachodnich, 
dna jest również prasa francuska w

tem, że Hitler, niewolnik swego triumfu, 
przeprowadzi obecnie również zbrojenia 
jawnie, jeśli konferencja genewska je od­
rzuci.

Od pewnego czasu toczą się w prasie 
francuskiej dyskusje na temat, czy przy­
jąć iub odrzucić propozycje Hitlera do ro­
kowań francusko-niemieckich we dwójkę?

Socjalistyczny „Populaire” oświadcza 
się przeciw takim układom, podobnie jak 
i prasa prawicowa. Pisma zaś radykalne 
doradzaia ich przyjęcie, dodając jednak, 
że trzebaby to uczynić w porozumieniu 
z sojusznikami Francji. Kwest ja ta przed­
stawia duże niebezpieczeństwo, osłabia 
bowiem współdziałanie Francji, Angłji, 
Ameryki, cdosabnia Francję od Polski i 
Małej Enteoty a przytem wiadome lest 
zgóry. że Niemcy zażądają odrazu rów­
ności w dziedzinie zbrojeń.

Wysoki komisarz W. Brytanii w Palestynie generał sir Artur Grenłell Wau- 
chope (x) dokonał otwarcia zbudowanego kosztem 1 i ćwierć miliona fran­
ków ang. nowego portu w Haifie. Port w Haifie jest: obecnie po Marsylii dru­

gim co do wielkości portem śródziemnomorskim.

P r o c h o w n ia  p o d  K a lg a n e in
wąf$3B€Sz€»it€a w  sftjfcTOielrze ♦  ♦  ♦  ♦  ^

Londyn, 14-go listopada. około 43 osób. W ładze przypuszczają, że
Donoszą z Pekinu, że w okolicach I(al- prochownia została wysadzona w powie- 

ganu wyleciał w powietrze magazyn amu- trze przez komunistów, 
nicji. Liczba zabitych 1 rannych sięga

t( ir ił™  H HOTn\m wy li 11 » W1 uiyyu si j 1111 JI I IMJui II
R^rlin, 14-go listopada.

*Dń?0 T ĘGA WYMOWY” HITLERA 
ALA PODBIĆ NIETYLKO SERCA 

1E7 a RCHISTÓW I AGRARJUSZÓW, 
W f^ N A W E T ... OPOZYCJONISTÓW 

R o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h ;
SoJiJjjrzymia większość internowanych 

“emokratóvv i komunistów oddała 
?vli “ «?■ za polityką równości zbrojeń, 
Z ji jawnem zbrojeniem się Niemiec.
Centra g?°5Ów, oddanych w obozach kon- 
bbr<v, yJflych w Oranienburgu i Branden- 
ciVkn 2a’edwie 45 głosów oddano prze- 
^  t~ Polityce Hitlera. Irudnoby było 
"i a. u.vvicrzyć, gdyby nie było to podane 
'v.;, “"^tawie cyfrowej statystyki urzędo- 

^ jeszcze statystyk z innych 
lj koncentracyjnych.

Itot,. Sc głosów oddanych w obozach 
V y u l r-aęyinych świadczy, że mimo 
2ach '^ich zaprzeczeń oficjalnych, w obo- 

J y.ch. .Przebywa jeszcze sporo tysię- 
tę^ "*niów. Być może jednak, że po 

■■Wyrażeniu wierności dla Hitlera"

obozy koncentracyjne wkrótce się opróż­
nią. o
Zatrucie rodznyra^claicze)

porawa rsżssą
Wiedeń. 14-go listopada.
Donoszą z Nowego Monastyru, że 

pewna rodzina robotnicza zachorowała po 
zjedzeniu potrawy ryżowej. Dziecko 
wkrótce po przewiezieniu do szpitala 
zmarło, rodzice zaś walczą ze śmiercią.

Rozruch? uliczne
w Madrycie

Madryt, 14-go listopada.
W poniedziałek w godzinach wieczor­

nych na ulicach Madrytu doszło do licz­
nych starć pomiędzy faszystami a Ich 
przeciwnikami. Policja wielokrotnie roz­
pędzała tłumy pałkami gumoweml. W ła­
dze wydały daleko idące zarządzenia ce­
lem utrzymania spokoju w mieście,

os®foa saM ta  — f t l l f t i i  wańmigcSh
Madryt, 14-go listopada.
Według doniesienia z San Fernando w 

pobliżu Cadiz w czasie zgromadzenia 
przedwyborczego partyj prawicowych 
obecny na sali anarchista oddał z galerji 
kilka strzałów rewolwerowych. Jedna

osoba została zabita, a inna kobieta odnio­
sła ciężkie rany. lżejsze rany odniosło 
wiele osób. Sprawcy udało się zbiec.

Z Barcelony donoszą, że na ulicach 
miasta eksplodowało kilka bomb.

Powrói loinlków Dslsnicfe
MosKwa, 14-go listopada.
W  poniedziałek wieczorem lotnicy pol­

scy odjechali do Mińska, skąd na samolo­
tach wyruszą do W arszawy.

Pożegnanie lotników miało charakter 
uroczysty i serdeczny. Na dworcu ude­
korowanym chorągwiami o polskich bar­
wach narodowych wystawiono bataljon 
honorowy z dwiema orkiestrami, które 
w momencie odjazdu odegrały „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Z ramienia sowiec­
kich władz wojskowych lotnikom polskim 
towarzyszył do Mińska dowódca lot­
nictwa białoruskiego okręgu wojskowego 
Korol,

Z k y d ę s S w a  „ n i t i c r y d i "
w  I f ia M iji

Londyn, 14-go listopada.
Z Reykjayiku donoszą, że głosowanie' 

w sprawie prohibicji przyniosło zwycię­
stwo „mokrym 58 procent oddanych 
głosów padło za zniesieniem zakazu wy­
szynku i sprzedaży alkoholu. Prohibicja 
zostanie uchylona przed świętami Bożego 
Narodzenia. Import napojów wyskoko­
wych do Islandji będzie dozwolony po 
organizacji systemu sprzedaży,,
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Dnia 10 bm. o godz. 10 w Kaletach w 

mieszkaniu przy ul. Ligonia 4 znaleziono 
Heżące na łóżku zwłoki 37-letniego śp. 
Stefana Kolana, a w tym samym pokoju 
z objawami zatrucia kuzynkę jego, 19-Iet-

Poz&afiiMa giełda zboiowa
> 6nl« 14 Ibtopada 1933 r.

Ceny parytet P o t u L  
Syto 14,to —14,73, Paw ok* 1420—» ,  Owłeo » -  

13.25, Jęotmleń 695—703 *r. 13,30—13,73, Jęasmleń 6 7 3 -  
495 gr. 13—13,23. Jęczmień browarny 15—15,73, Mąka 
iytnla 65 proo. 20,75—21, Maka p u em a  65 proc. 30—33, 
Otpa ńyrala 9,75—10,25, Oapa ueaesmi 9.25—9,75, Ospa 
pszenna grafc* 10,25—10.75, Rzopańt złmowy 39—40, Orotfl 
Wiktoria 31—24, Orocft Fołrors 31—23, Oorecyei 37— 
39, Mak ąleMestó 56—60, Ziemniak] labryczn* n  kc. 
prac 15 sr., ZJetmlakS Jadalne 2,55—3.50, Wyka lakowa 
18—16, Pelta tka 15—16, Malradi lniany 18—19, Makuck 
rzepakowy 15—15,50, Makach alonecznlkowy 18,50—19,50, 
Śrut Soya 23—33,30. Koniczyna czerwona 160—200, Ko­
niczyna Mata 80—120, Koniczyna ińfta odłuszczana 90— 
110. Seradela 14—16. U ipom feM * arakom*.

Środa

15
listopada
1933

Dziś: Leopolda 
Jutro: Edmunda 
Wschód słońca: ff. 7 m. 21 
Zachód: g. 16 m. 8 
Długość dnia: g. 8 m. 47

nią Martę Segietównę z Piasku, fryzjerkę 
z zawodu,

W toku dochodzeń nie zdołano od S. 
niczego się dowiedzieć, albowiem S. u* 
porczywie twierdziła, żo nic nie wie i 
niczego nie pamięta. Wie tylko tyle, źe z 
początku śp. Kolano leżał na jej nogach.

Wynik badania lekarskiego i sekcji 
zwłok był ^negatywny, ustalono jedynie 
tyle, ie  śmierć nastąpiła u śp. K. nagle.

Ze względu na to, że przyczyny 
śmierci nie zdołano dokładnie ustalić, 
sąd zarządził wysłanie części wnętrzno­
ści śp. K. do laboratorium medycyny są­
dowej w Krakowie. Po dokonaniu sekcji 
sąd zezwól'} na pogrzebanie zwłok śp, K.

Segietównę. która nie chciała wyja­
wić tła tajemniczej zbrodni, odstawiono 
do szpitala powiatowego w Tarnowskich 
Górach.

Olbrzymie o szusIw b K S S Ł
Pożyczył 1050 eolorów a matołek darowe! dzieciom

S f t r o n l f t a  ^ I q a f ta
R edakc ja  I ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica Sobiesk iego  U .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W RATO-
.Wicach

ĆRODAi •  ( .  II „Kooewt (ymlorteany- .
CZWARTEK i •  c . 30 „Pltciada ta al« w ur*6ra"  

fcromiora).
KINA NA ŚLĄSKUł

KATOWICE. Capital) „ N n w r a i  ■ fc«t*los«“ . Ca- 
dno: ,J*oo ar Katrte". C oln ieam i JMomla rle*y|ą". 
Palacat „Pielń pacy". Rlaltoi „Zroisay traa". Ualoai
„Miodowy miesiąc”.

KRÓL. HITTA. Aponoi „Kertyx*n*“ l  ScSowaJeł* 
•wole smudkC. Colosseumi „Adiutant Jayo urysokoid'* 
i  „Dama w amokhuu” . Rogyi „Oraw*” 1 .■Zbrodtrtart”.

BIELSKO. Apollo i „Cc (trujący cłiłoploc" I „Boa traci 
łfcrtocny". Mlejskiat „Tsajemurtea wyupa”.

BIAŁA. Mlclskle: „Raricossn* kłopoty'*.

v"l iunjo<
CZWARTEK. 16 LISTOPADA 1935 R.

Katowic*. 7.90 ..Kiedy rana* wstają aortę". 7.01 
Gimnastyka. 7.30 Mutyka. 7.52 Cbwttka powodaratwa 
domowtzo. 11.40 Eksport polski. 11.57 Sykną! Czaso.
12.05 Muzyką. 12.33 V-ty koncert aakotey (  Płlha-rmonfl 
WarstawsMeJ. 14.00 Wiadotnodd mcteorolocierna. 15.25 
W iodom oid poapodarese. 15.40 Muzyka lekka. 16.40 
„Należyte wyzyskanie epahi weelowepo", 16.55 Kon­
cert aolistów. 1730 Muzyka. 19.19 M ieton  aportowy. 
19.40 Wladomodd aportowa. 36.00 .Wltodoreuda" — 
Sceny liryczna do ildw  J. Kraszewskiego a muzyka 
St. Moniuszki. 21.00 Muiyk*. 21.50 Muzyka lekka. 33.15 
Muzyka taneczna. 33.05—23.30 Muzyka taneczna.

/
— ZA5ADYENIE ZA CIĘŻKIE USZKODZE­

NIE Ol ALA, Przed . Sądom Okręgo wym w  
W adowicach odbyła się rozprawa przeciwko 
Janowi Zcitderfłwi I Grzegorzowi Oieszyckl©* 
mu z Białej,, oskarżonym o umyślne spowodo­
wanie ciężkiego uszkodzenia ciała. Zender i 
Oleszycki nepaeffli w nocy 17. 9. br. na śpiące­
go w cegielń,! Rosta w Białej Helmuta Pro- 
hatsohka i poibffii go drewnianym kołem, skut­
kiem czego PrototsOhek doznał złamania rąk 
i nóg. Sąd skazał Zemdera na 1 i pół roku wię­
zienia, zaś OJeszyekiego z  braku dowodów wł- 
ny uwotoiŁ

— REKA W  SZYBĘ. Leon Mrowieć * •  
Starego Bćełska uderzył przypadkowo ręką w  
okno restauracji w  Strzelnicy w  Bielsku, 
wskutek czego przeciął sotóe żyły, tak, że 
pogotowie ratunkowe musiało go przewieźć 
do szpitala.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W po­
bliżu dworca towarowego w Bielsku, pośliz­
gnąw szy się, upadł Fabian Puchała, zam. w  
Bielsku J doznał złamaniu prawej nogi.

— POŻAR DWÓCH STODÓŁ. W  nocy na 
poniedziałek wybuchł pożar w stodołach Ka­
rola Świerczyna w  Bielowicach, który w 
krótkim czasie strawił dwśe stodoły wraz ze 
znajdującymi s ‘ę tamże tegorocznymi zbiora­
mi, wyrządzając szkodę na przeszło 5.000 zł.

— WŁAMANIE. Ub. nocy włamali się 
nieznani sprawcy przez wyrwanie żelaznej 
żaluzji do sklepu kolonialnego Henryka Mar- 
mera w Chybiu, skąd skradli towary warto­
ści przeszło 500 zł.

— SAMOBÓJSTWO STARUSZKA. 13 bm. 
powiesił się w własnem mieszkaniu Józef Ko­
cur, lat 74, zam. w LfgOcię 133. żonaty, obe­
cnie w  separacji.

— UCZEŃ PIEKARSKI ZŁODZIEJEM. 
W nocy z 12 na 13 bm. skradziono Fran­
ciszkowi Borowczykowi, pomocnikowi piekar­
skiemu ze szafy z kieszeni marynarki w pc- 
oju sypialnym dla pracowników piekarni Sa­
lomona Frcntowicza w Białej, zegarek męski 
branzołe tkowy. Prze prowadzone dochodzenia 
policyjne wykazały, że kradzieży teł dopuści! 
sie 19-leSnl Ignacy Szczęść, zam. w  Kętach 373 
a zatrudniony lako uczeń piekarski w  wymie- 
Sjonef plekłm l.

Adw. dr. A . H erste in , zam. w  K ra ­
kow ie, pożyczył za pokryciem  w ekslo­
wani 1050 doi. arner. kamienicznikowi 
Szym onow i B rieflow i, la t 46 , zam. w 
K rakow ie p rzy  ul. S tarow iślnej 77  
oraz jego  żonie T aubie.

Gdy czas p łatności w eksli się zbli­
żał, B riefel p o ta jem nie  zrobił k o n trak t, 
m ocą k tó reg o  darow ał sw oją realność

ttron ifoa  Zaśię&ionesfka
Redakcja 1 administracja; Sosnowiec, I-go  

Maja 5.

-Ą  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W SOS­
NOWCU

ŚRODA) o  g. 20,15 „Ulan!, ttlanl” .
CZWARTEK: e f .  30,15 „M arto*” po eon ich m b  

tonyeh.

— KS- PRAŁAT FR. ZIENTARA w  Za- 
wlerclu odznaczony został kryżem „Odrodze­
nia Polski", a komisarz Langiert srebrnym  
Krzyżem Zasługi-

— WYKOLEJENIE 6 WAGONÓW. Onegda) 
na dworcu w Sosnowcu, w  czasie przetacza­
nia wagonów, uległo wykolejeniu 6 węglarek. 
Wypadku z  ludźmi nie było,

— P. ANTONIEMU JEZNACHOWI w  So­
snowcu, Nowa 22, skradziono z sklepu 50 zl. 
gotówką, oraz różne artykuły wartości 332 zl,

—  W SOSNOWCU zanotowano w  ostatnim  
tygodniu zachorowań na gruźlicę 7, płonicę 8, 
dur 4, błonie 4, różę 2.

— W „TRZY KARTY". Naiwnych nie bra­
kuje, to też Alojzy Fiłlpczyk z Świętochło­
wic I Włlhehn Kneeha z Kończyć, będąc w  
Sosnowcu, zwabieni zostali możliwością w y­
granej w  „trzy karty". W rezultacie prze­
grali 65 złotych- Sprawców, M- Kulawika 1 
J. Nieużyto z Sosnowca aresztowano.

— O SIEDZIBĘ STAROSTWA. Będzin, 
chcąc za wszelką cenę utrzymać w mieście 
siedzibę, przedłożył władzom memoriał, ofia­
rując kilka placów do wyboru, pod budowę 
gmachu starostwa.

M r o n i f t a  € z c a i o d k o m s i a
Redakcja 1 Administracja: Częstochowa,

11L N. M. Panny 53, m. 16, teL 12-08.

TEATR KAMERALNY.
grodai goń*. 20 „Most".

KINA)
Atlantic ■ „Dla Olebie Polsko” oras „Potrójne 

małżeństwo". Eden: „General Caeng". Muza: „Orzechy 
rozwódki” oraz „Cham”. Pcnorama: „Pat i Pataóhon 
jako wynalazcy prochu” oraz „Sobowtór". j

— POŚWIECENIE SZTANDARU. W ub. 
niedziele w Katedrze im. Św. Rodziny w  
Częstochowie odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru 4. SMP- Aktu dokonał ks. 
blsk. D. Kubina. Po Mszy św . 1 defiladzie 
oddziałów SMP. udano sie do sali katedral­
nej, gdzie odbył się dalszy clag uroczystości.

— WYPADEK. W ub. sobotę, o  godz, 17 
w niewyjaśniony sposób spadła z murów 
łortecznych twierdzy Jasnogórskiej Ludwika 
Święcicka-

— UJECIE OSZUSTA. W zakładzie gra­
werskim Kauhnana w Tomaszowie Mar. zja­
wi! sie jakiś osobnik j okazawszy piśmienne 
upoważnienie zamówił okrągłą pieczęć puł-

K U P O N
na pierwszorzędny biel do kin w 
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św ęta
ważny na dzień 15 listopada 1933 r.

N in ie j s z y  k u p  ,n  n a ie ź y  w y - i » ó  ' 
przedłożyć do wymiany na Dilet dc 
kma w Redakcit „Siedem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje

J fc r& n i& a
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka i5*

. REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. j. Słowackiego.

»Igraszki muzyosne**.
Teatr Bagatela — ,,OT>ro«a Lwowt*. |
Teatr Domu Żołnierza — „Wiesław** I »f

urystotkrad".
KINA W K1?AKOWIE» ^

Wanda: „Szpieg w masce**. Promledi 
Ht>m*‘. Swit: ,3 la ły  uplAr**. Apollot „Kawale *
Sztuka: „Nlez-najoma z tcil f̂onii**. Uciech*i ^
t  broni‘ią“. Atlantlk: ,,Wlelkcwniiejtrkto ciecie”. ^ r 
„Uśmiech szczęścia". Słońce: .,Blo«>d Ycom'%

w artości 10.000 doi., o raz całe u rzą­
dzenie m ieszaknia i b iżu terię  dzieciom. 
Adw. H e rs te in  w eksle niew ykupione 
zapro testow ał, a spraw ę oszustw a od­
dał do sądu. W e w to rek  B riefel z żo­
ną stanęli p rzed  sądem .

Rozprawa została odroczona, celem 
przesłuchania -dalszych świadków.

kową. Kaufman o niezwykłem zamówieniu 
zawiadomił policję która śledziła a następnie 
aresztowała ow ego osobnika. Okazał się nim 
Eugenjusz Żarski z Częstochowy.

— BEZCZSZCZENIE ZWŁOK. Jedno z pism 
częstochowskich donosi o  nies.ychanem nisz­
czeniu grobów i chowaniu w nich innych 
zwiok na cmentarzu katolickim na Kuhadz.

— KRADZIEŻ. Z zamkniętego mieszkania 
W alentego Kożucha przy ul. Narutowicza 31 
w  Częstochowie skradziono garderobę męską 
i damską oraz pateicp na sumę 400 zł.

zip ii i i  mm
w Bielsko

W  myśl uchwały Si. Rady Wojewódz­
k iej rozwiązana została z dn. 13 b. m. 
rada miejska m. Bielska.

Nowomiauowany komisarz rządowy 
m. Bielska, radca dr. P rzybyła z Katowic 
w dn. 14 bm. objął z rąk dotychczasowe­
go prezydenta dr. Kobieli urzędowanie.

Jak informują, rada przyboczna nowo- 
mianowanego komisarza rządowego dr. 
Przybyły, ma się składać z 12 członków, 
a mianowicie z 8 sanatorów oraz 4 Niem­
ców i żydów.

0 n » ł  w r»l) arzęfnika 
Baalu Polsifiejio

Do mieszkania Wojciecha Rusina, zaim. 
w  Krakowie przy ul. Szlak 13 przybył 
nieznany osobnik, ‘który przedstawił się 
za urzędnika Banku Polskiego, i zażądał 
okazania sobie doiarówkj oraz dowodu 
tożsamości. Rusin położył na stół ko­
pertę z dclarówką, poczem zajął się w y­
szukaniem dowodu osobistego. W  tym 
czasie gość sprytni-e wyciągnął z koperty 
diolarówkę \ włożył na jej miejsce kawa­
łek gazety, poczem wyszedł szybko z 
mieszkainia. Po chwili dopiero Rusin za­
uważył, iż padł ofiarą oszustwa.

Hłodeciauy zwyrodeWcc
s q i e m  vai K r a k e s i e

Na ławie oskarżonych w sądzie ape­
lacyjnym w Krakowie zasiadł 19-ietni 
rolnik, Leon Król, osk. o to, że w roku 
1931 i 1932 w Grajewie k. Krakowa do­
puścił się czynu nierządnego na 14-letniej

RADJO1
Czwartek* 16 listopada IfS®

Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Miazykt « ?,y<' 
.e j/ ) MB”

12,35 Koncert. 15,30 Wiadomości gospcdiajroze. ^
zyka łebka. 16,40 Odczyt. 16,55 Kcncertt *odlstów. I 
Odczyt. 18,20 Shiohowfstoo. 19,05 .Obrzynka 
19,20 Roasma-ltofcl. 19,23 Od-tayt. 19,40 WladomoW 
tcwe. 20,00 Transmisja z Wanszaiwy: „W-W01̂ 2111̂
sceny liryczne do słów I. Kraszewska ego z mu®*

Mo­

niuszki w wyk. chóru , .Harfa" ped dyr. Wacław4 

mana, Heleny Lipowskiej (soipr.), Zygtn. ^°,sS0̂ sji 
(bas) i Józefa Sliwickiego (recytacje). 31,00 
t  Warszawy: skrzynka cocrtcwo-tcohniczna *  ^  0̂ 
Wacława Frenkla. 21,15 Z Warszawy: odczyt- ^  
Transmisja muzyki lekkiej z Warosawy. 22.15 
sja mazykl taneczinej z dancingu „Aidrlt" *  w  
wie, o 23,00 Wdadom. meteorolog i czne I jRollcyl114,

— ZACZADZENIE. 14 bm. o godŁ 6 
wezwano pogotowie ratunkowe na ®- j 
giewnioką 54, gdzie ulegli zaczadzeniu .c j. 
Romeka, lat 26, oraz żona jego, Helena. *at 
Przybyły lekarz stwierdził zgon Romka. 
Helenę Romko wą w ciężkim, lecz nie 
piecznym stanie przewieziono do szjrtal3 » ' 
Łazarza. Wypadek ten w yw ołał wśród 
dów i znajomych Romków ogromny żal. v 
nie waż było to młode, bo z ais dwie dwu® 
sięczne małżeństwo.

— WALKA Z GRUŹLICA. 19 bm. ^  ?,a! 
konferencyjnem w ratuszu odbędzie się 
dżemie krakowskiego wojewódzkiego ko®1." , 
Dni Przeciwgruźliczych, w  sprawie org3?e„|a 
cji Dni Przeciwgruźliczych, oraz usta|® , 
sprzedaży znaczków na cele waikl z %T r n.

— WYSTAWA „ZWIERZĘTA W F °  „d- 
GRAFJI" ze względu na to, iż jest Hczue 
wiedzana przez publiczność zostaje przeoM 
na do ds-ia 19 bm. g

— ZATRZYMANO Stanisława Llpiósklei ' 
robotnika, lat 22, za kradzież płaszczą w y 
stytucśe Oświaty i Kultury w Krakowie, " 
Rynku Gł. 32 — na szkodę Józefa KaP®' a. 
studenta, zam. przv ul. Kaiiowczei 17. 
dziony płaszcz odebrano i zwrócono posZK ,̂ 
waitemu. Zatrzymano Stefana Habowsk- 
lat 26, rzeźnika, zam. w Krakowie, przy u Ti 
Grzegórzeckiej 17, jako poszukiwane®0 
kradzież. ,

— OBŁAWA. 13 bm. w  godzinach w i° ° ^ .  
nych policja krakowska urządziła obławę. )# 
rej rezultatem było ujęcie oraz aresztów 
kilkunastu osobników, dawno przez 
szukiwanych. Sukcesom jednak prawdz- 
było ujęcie k‘dku złodziei sklepowych, kj ra. 
na sumieniu mają kilkadziesiąt włamań ' ^  
bunków, a to; Jana Teiegę, lat 20, pprn )cacti 
handlowego z Krakowa, zam, w Rałi°w g a. 
nr, 9, Mariana Salamona. lat 21. zam. 'L (V 
kowlcach, Józefa Eichnera, lat 21, *®“Xg|a 
Starej Olszy, przy ul. Potockich 12 I ,, .cjrO, 
Kazimierza, lat 21. pomocnika han0*0 ' 
bez stałego miejsca zamieszkania.

. \V
Aleksandrze Z., obcując z nią cielesm 
zamian za to dawał jej cukierki. _ o 
'""Aleksandra Z. z początku n’H°hóle> 

tem nie mówiła, jednak gdy poczuła ° 
mając zostać matką, opowiedziała 'v 0. 
stko ojcu, który d-oniósł o tem czynie 
kuratorji. Sąd karny skazał Kro® ^  
1 rok c. więzienia. Od tego w y r ^ 1' j,
wniósł apelacje. Sąd Apelacyjny wyr 
inst. zatwierdził.

d ę tka dola tawafiddw wojennych w Zaiłohlf
E 8 r z e E K » ą i s l a » w c 9  0 t a m w i < i i q  f u m  s p r a s c e s

Is tn ie je  rozporządzenie, nakładają- w  zaśw iadczenia i polecenia P. U . P. 
ce na w szelkiego rodzaju  przedsięb ior- P., zakłady odm aw iają p rzy jęcia  do 
ców obow iązek za tru d n ian ia  inwali- pracy.
dów  w ojennych . N a każdych 50 za tru - A P. U. P. P. prow adzi ew idencję 
dnionych robo tn ików  m usi znaleźć się za trudn ionych  inw alidów  i k ieru je no-

m niejszą. Nie chcą ponieść naw®- ^ j j  
drobnych  ofiar, gdy inni ż y c i e  s W a  

w ofierze. &
W śró d  inw alidów  z tego  P° 

panuje zrozum iałe r o z g o r y c z e n i e ,
1________________   „ i o m i  SK1m iejsce dla jednego, na 100 —  trzech  wych_ tylko tam , gdzie u staw ow o są bardziej, że znaczna ilość cierpi sł?iny 

inw alidów  itd. P rzep is ten  jednak ist- d la n ich  w olne m iejsca. P P . przem y- ną nędzę. O dpow iednie w ładze ,'vl -vy 
nieje w idocznie na papierze i nie jest słowcy jednak odm aw iają pracy cięż- zająć się losem  ty ch  n ie s z c z ę ś ć , 
b ran y  zupełne pod uw agę, bo o sta tn io  ko poszkodow anym  w służbie dla O j- i opornych przem ysłow ców  zmtiSiC 
o trzy m u jem y  szereg  sk arg  od inwali- czyzny ludziom , poniew aż w ydajność resp ek to w ani^ ustaw . -  - J
dów , k tó ry m  chociaż zaopatrzen i są ich  p racy  je s t  d o  pew nego  s to p n ia
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Uzbrojony szaleniec na nocach Czeladzi
tos&uteM m tra to  praco postradał zm y s lp  i zra n ił 10 osóO

Wo wtorek Czeladź by!a widownią 
‘r®Sznych scen walki oddziału policji z 
brojonym i b. niebezpiecznym szaleń- 
1° 28-letnim Michałem Mazurem, bez- 
Ootnym, ojcem dwojga nieletnich dzieci, 

am. przy ul. Bytomskiej. Nieszczęśliwy, 
0 niedawna zupełnie normalny człowiek 

Ratował przez szereg lat w jednej z ko* 
śląskich, mając na utrzymaniu prócz 

°ny i dzieci, rodziców. Nic nie mąciło 
zęzęścia rodzinnego, gdy nagle jak grom 
Jasnego nieba spadła na Mazura wieść 
r®dukcji. Jak wielu Innych padł ofiarą 

‘Siejącego kryzysu i wraz z rodziną zna- 
zł się bez środków do życia. Nieszczę- 
,10 na wrażliwego i nerwowego czło- 

, f a  podziałało okropnie, stronił on od 
a. :z'> a nawet najbliższych 1 całymi dnia* 

Przesiadywał w milczeniu, zamyślony. 
J ^ az więcej zapadał na zdrowiu, mimo 
•iłowań rodziny, która starała się go po- 
eszyć i tchnąć w niego nadzieje lepsze- 

jutra. W ostatnich dniach rozdrażnie- 
j ’?obezrobotnego ujawniało się coraz czę- 
„ l£j' a wczorajszej nocy. uśpioną! rodzi* 
b Przebudziły nagle niesamowite, stra­
t o  wrzaski. Młody człowiek zwarjo* 
aJ -  Zerwał on się z łóżka i zdemo!o* 
a' ,całe urządzenie mieszkania, a żonę, 
fclcflw i dzieci pobił w okropny spo- 

Przed śmiercią ocaliła wszystkich u- 
eczka. Wszystkich mieszkańców domu 
az sąsiadów przebudzlływrzaski i a* 

. atitUry szaleńca, którego zamknięto dla 
ezpieczeristw’a w mieszkaniu.
. Nad ranem nieszczęśliwy uspokoił się 
,leco, jednak przed południem nastapil

obok głównego mostu na Brynicy, gdzie 
jak w twierdzy bronił się przed ujęciem 
go. Na miejscu zgromadził się olbrzymi 
tłum ludzi, a policja na łodziach zaatako­
wała oblężonego, który mając w rękach 
jakieś małe kawałki żelaza, krzyczał: 
„precz, bo rzucam granaty". Po ciężkich

Koń z wozem p i Kolami iramwa*u
JZiezn>yRiy sfppti*S«H sra u licy  m ^

13 bm. o godz. 17.30 wyjeżdżał z ul. 
Krakusa na III. Most na Wiśle w Krako­
wie jednokonny wóz z mąką, prowadzo­
ny przez woźnicę, Franciszka Medonla, 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej. W tej sa­
mej chwili nadjechało auto osobowe Nr. 
95748, prowadzone przez Paw ła Tislo- 
witza, dyrektora firmy „Optima".

Medoń, chcąc uniknąć katastrofy,

ściągnął lojce, lecz tak nieostrożnie, że 
koń upadł na tylne nogi. Auto zdołało 
wyminąć wóz, lecz równocześnie nadje­
chał na tenże wóz tramwaj Nr. 6, który 
wlókł konia z wozem na przestrzeni kil­
ku metrów.

W skutek tego koń został okaleczony, 
zaś u wozu złamały się dwa koła. Woź­
nica z wypadku wyszedł bez szkanku.

drugl. szału.£, o wiele silniejszy napad 
c,n°fy wybiegł na ulicę, zaczepiając prze- 
0 ^n iów , których gruba okutą laską bił 
jj°. utraty przytomności. Przechodzącego 
•nportera gazet S. Srokę z trudem prze- 
°dni0 vvyrwall z rąk szaleńca, który 

^ rab!ł go z pieniędzy, a następnie past- 
r "  się n a j słabym i bezbronnym, masa- 
(r uiąc mu ręce. Jeden z przechodniów 
^ k ro tn ie  wystrzelił z rewolweru, bro- 

bc się przed atakiem szaleńca. Zanim 
ez\vano policję, 10 osób padło ofiarą 
orego, przyczem dwie z nich odniosły 

ranyf Gdy na miejscu zjawił się 
kn zl°żony z kilku policjantów, sza- 

ec rzucił się do rzeki 1 wpław dostał

Paryż w 15 rocznicę zawieszenia broni.

ty P 11. 13 bm. o godz. 23 na sali Rekusa 
j, .^chlow icach w czasie zabawy wesel- 
^ d o s z ło  do krwawej bójki między 
z scini, d0 zlikwidowania której zawe- 
, 0aao policję. W czasie tej likwidacji 
ty Ostrowski został przez jednego z a- 
ty nturników pobity, a niektórzy z gości 
Dr Sell>ych obrzucili policję kamieniami, 
stafCzetn pos*‘ Ostrowski skaleczony zo- 

w rękę. a post. Różycki w głowę. 
. Za t em z tłumu padły w kierunku Policji 
Iijtm Strzaty rewolwerowe. Jedna z kul 
\Vap ita  w lewą nogę górnika Wiktora 
jj0 ,acha z Kochłowic, którego odstawio- 
ty szpitala. Wreszcie w ciągu zajścia 
sktaito w !°^alu Rekusa 10 szyb, a w 
tyldzie Wilhelma Bronika okno wysta­
n i 'Ve Sprawcy strzelaniny do tej pory 

6 hjęto.

W e  m m

=  W pocie czoła „odtieraH pustą tsasę oloSotrwałą
W  nocy z 9 na 10 bm. do kasy głów'

nej elektrowni okręgowej „Siersza" w 
Chrzanowie dokonano udałego włamania, 
jednak sprawców spotkała przykra nie­
spodzianka.

Kasa mieści się w  pokoju na I piętrze, 
przytem okna są zakratowane. W łamywa­
cze zaopatrzyli się w długą i mocną linkę 
zakończoną hakiem i po tej prowizorycz­
nej drabinie sznurowej dostali się do okna.

gdzie przepiłowali kraty, wchodząc do 
środka. Tu rakiem rozpruli ogniotrwałą 
kasę, w której jednak nie znaleźli ani 
grosza.

Niespodzianka widocznie zbyt mocno 
podziałała na włamywaczy, ponieważ 
zbiegli, pozostawiwszy w kasie linkę 
z hakiem. W jaki sposób dostali się z po­
wrotem na ziemię, pozostaje ich tajemni­
cą.

1 za l i s  z i a l i  tafia W i s i e n
”  -n u i    Gen. dyr. Pistcrius przchuuywał urzędnilów teolejawysłi

rr.  M_ « 1__, __ ¥ „  U  l-J _______— r „ . o  « l * L .

7  f t e m l s i l
.n°Cy na 13 bm. nieznani sprawcy 

„1 ^ ‘̂ ' i  na kop. „Mysłowice" (szyb 
dar p'° uprzedmiem ściągnięciu sztan 
Sty!' niskiego, piachtę czerwoną z swa- 
tró ą hitlerowską długości trzech rne- 
r05 , a szerokości 80 cni. Płachtę^ hitle- 
Szen- usunięto dopiero rano. Wywie- 
Sąc; 'e teJ'płachty wywołało o tyle sen- 
reJh wśród załogi, że w dniu tym dy- 
rem kopalni odznaczony został Orde- 

»Odrod'Zęnia Polski".

Kierownik kopalni ,,Pta>st“ w  Lędzinach, 
p. Bajer zaskarżył b. swego przełożonego dyr. 
zakładów księcia Pszczyńskiego dr. Pistoriu-
sa, k tóry  za.rzucii! mu, że dopuścił S'ię w ko­
palni „P iast" sprzeniew ierzenia na szkodę 
księcia Pszczyńskiego.

W  związku z tem zarzutem  p. B ajer został

zwolniony z zajmowanego stanow iska, a ksią­
żę Pszczyński wniósł przeciwko niemu donie­
sienie karne do prokuratury. W m iędzyczasie 
zaskarżył p. Bajer dyr. P is tanusa  tw ierdząc, 
że żadnych nadużyć nie dopuścij się. a tylko 
na polecenie dyr. Pistor usa przeznacza! z 
funduszu dyspozycyjnego pewne kwoty na

U
wysiłkach zdołano wreszcie szaleńca u- 
bezwładnić i w kaftanie bezpieczeństwa,* 
umieszczono w miejskiej izbie izolacyjnej, 
dla umysłowo chorych. Straszne nie* 
szczęście, jakie dotknęło rodzinę M. wy­
wołało w mieście powszechne współ­
czucie.

Z W adowic donoszą, że oskarżeni o za­
mordowanie 6fl-letn'ego Jakóba Wnikała z 
Wlk. Pewll pod Żywcem, Stanisław  Golonka 
i Stefan Pieczara słana w dn. 16 bm. p-zsd 
sgdem doraźnym. — Oskarżonym  grozj Kara 
śmierci przez powieszenie. Trzeciego spraw­
cy m orderstw a dio tej pory nie zdołano, ująć.

Dr* f!aary<y Pafelas
skoztany sa 6 faf m fzienłs
W e wtorek w godzinach wieczornych 

ogłosił Sąd Okręgowy w Krakowie wy­
rok w sprawie wybitnego działacza ko­
munistycznego, kandydata adwokackiego 
dr. Maurycego Pulelesa.

Przewód sądowy niezbicie udowodnił 
oskarżonemu winę. Wyszło przytem na 
jaw, że komunizmem zaimował się oska­
rżony od kilku lat, umiał się jednak bar. 
dzo dobrze konspirować.

Przysięgli na pytanie co do winy. 
oskarżonego odpowiedzieli 9 głosami po­
twierdzająco, wobec czego sąd skazał go 
na 6 lat więzienia j utratę praw obywa­
telskich.

Wyrok ten wzbudził w Krakowie i 
okolicy ogólną sensację.

Ip ifog  fw re to tao d z tw a
w Sieka

Przed Ikiku tygodniami, proboszcz ko­
ścioła w Sielou zauważył rozbitą puszkę 
w kościele, z której nieznany sprawca 
ukradł pieniądze.

Na podstawie pewnych uwag, policja 
wkrótce już ustaliła, iż świętokradztwa 
dokonał 19-ktni Bolesław Wawrzyn, so­
sno wic zanim, który jednak do winy się 
nie przyznał.

We wtorek Wawrzyn stanął przed są­
dem, gdzie udowodniono mu jednak świę­
tokradztwo.

Ze względu na młody wiek oskarżo­
nego, sąd skazał go na 6 tygodni więzie­
nia, z zawieszeniem aresztu prewencyj­
nego.

przekupywanie urzędników komunalnych i ko­
lejowych. Dochodzenia karne przeciwko; p. Ba­
jerowi zostały umorzone przez prokuraturę.

W  toiku przesłuchiwania 24 świadków przed 
Sądetn Grodzkim w Pszczynie w yszło na jaw, 
że dyr. Pistorius faktycznie przyznawał pew ­
ne sumy z funduszu dyspozycyjnego na ła­
pówki dla urzędników kolejowych i komunal­
nych

W czasie głośnego w roku 1926 strejku 
górników atrg elskich kopalnia „ P a s t"  w ypła­
ciła około 60 tys. zł. urzędnikom kolejowym 
za dostarczanie wagonów kolejowych, oraz 
urządzano dla urzędników sute libacje, któ­
rych rachunki sięgały kilkuset złotych.

Wobec tego sąd skaza! dyr. P lstoriusa na 
600 zł. grzywny, a w razie nieściągalności na 
2 miesiące więzienia. W międzyczasie wyto- 
czono p. Piistoriusowi dochodzenia o przekup­
stw o urzędników, przyczem  uprawomocnił się 
w yrok skazujący p. Plstoriusa na 2 tygodnie 
więzienia za. zniewagę p. wojewody dr. G ra­
żyńskiego. To też p. dyr. P istorius zbiigel do 
Niemiec.

W e wtorek Sąd O kręgow y w Katowicach 
rozpatrywał ponownie spraw ę p. Bajer ca. 
dyr. P is to ru s . Spraw a została jednak odro­
czona. gdyż dyr. P istorius owi nie doręczono 
wezwaniia na rozpraw ę. W ezw ania praw dopo­
dobnie wogóle p. Pistoriiusowi n 'e będzie 
można doręczyć, gdyż znajduje on się obec­
ni® w Niemczech w obozie koncentracyjnym , 
do którego zamknięto go za w yw óz dew iz i 
w alut pozą granice N'em>iec.

Spraw a ta budzi obecnie olbrzymie zain­
teresow anie. gdyż Sąd Apelacyjny w Katowi­
cach uchylił postanowienie prokuratury o umo­
rzeniu postępowania karnego p rzeć 'wko p. 
Bajerowi o nadużycia na szkodę ks. Pszczyń­
skiego. Dochodzenia te więc zostały wznowio­
ne. (s)

Krwawe gody weselne pod Tychami
S z S i i r m  n o  z e  s z d a c l a e t f a m i  w  r c S s i a

?i i i i  i i i
w  Hak® a iw fe

^a*is!' popol. na szosie Zawiść —
•tłotfa^ Górne rolnik Franciszek Skoczy- 
®rze '■ Łazisk Górnych najechany „ostał
brzv4 Samoc!;ó4 ciężarowy Śl. 11.479, 
Wej Zeiri dozna! złamania 3 żeber i ora- 
S .‘(j °'Si.. W stanie groźnym odstawiono 
Sćzie S2p' ta'a św. Józefa w Mikołowie, 

Wstępnego dnia o godz. 20 zmarł.

Korespondent nasz z Mikołowa dono­
si: W gospodzie Słomkowej w .Warto-
głowcu, pod Tychami, odbywała się w 
nocy na 14 bm. zabawa weselna, na któ­
rą przybyło m. in. około 15 nieproszo­
nych gości z okolicznych wiosek. P rzy­
bysze zamierzali wejść na salę, czemu 
sprzeciwili się jednak pilnujący porządku 
strażacy, w związku z czem dochodziło 
pomiędzy nimi do awantur. Gdy zaś po 
zakończeniu zabawy, gospodarz wezwał 
wszystkich do opuszczenia sali, a niepro­

szeni goście nie reagowali na to, zawez­
wano 1 policję z Tych,a która przybyła 
w sile trzech posterunkowych do gospo­
dy. W chw ili/gdy policja wezwała awan 
turników do opuszczenia sali, oi w więk­
szości rzucili się na stróżów bezpieczeń­
stwa, część zaś udała się na podwórze, 
gdzie • zaopatrzywszy się w sztachety, 
kamienie i cegły, czekała na wychodzą­
cych z lokalu policjantów. W chwili, gdy 
policjanci opuszczali lokal, posypał się na 
nich grad kamieni oraz cegeł, zaś część 
awanturników uzbrojona w sztachety,

ruszyła do walki wręcz. W czasie utar­
czki komendant poster, p. Mitręga, od­
niósł bardzo poważną ranę w głowę. 
Dopiero po kilku strzałach, które dano 
na postrach, awanturnicy rozbiegi; się.

W czasie pościgu ujęto prowodyra te­
go zajścia niejakiego Ryszarda Dudę, 
radcę załogowego fabr. „Ce'u!ozy“ w 
Czułowie, którego osadzono w areszcie 
policyjnym. W toku dochodzeń w dn. 14 
bm. policja aresztowała klika wspólników 
awantury.



S1KESZCZENTE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majatku | nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postan0- 
w 5enlem. te będzie tęp5! złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która swOjg siedzibę miała w 
pobliżu tra'owniczeJ dol ny Bystrei. W ja­
kiś czas później Lubar zaczał hulać po 
knajpach i wyprawiać dzikie orgję. P ew ­
nego razu bawił się w hotelu „pod niebie­
ska dziewiątką". Upiwszy się wpadł do 
kuchni, gdzie zaczął się awanturować. Tam 
poznał go czyściciel noży. Tomasz Watson, 
z którym Lubar uciekł z więzienia w Ame­
ryce, a następnie cieiko  go zrań ł 1 ogTa- 
bił. Watson udał się następnego dnia do 
Lubara i przypomina mu wszystko. Wtedy 
Lubar dal Watsoirowl 10 tys, guldenów, 
aby milczał i wyjechał, ale ten ubrał się 
elegancko i udał się do restauracji, gdz’e 
był czyścicielem noży.

—  N o, m oje dziecko, dlaczego tak  
się m ęczysz? —  zapytał, w ykrzyw iając 
ospow atą  tw arz  do uśm iechu.

D ziew czyna spoglądała na niego t 
zdum ieniem . P on iew aż rów nie, jak 
re sz ta  służby, dnia poprzedniego  m a­
ło  na niego zw racała uw agi, więc go 
i te raz  nie poznała. N ie odpow iedzia­
ła m u ani słowa, ty lko pochyliła się, 
sięgając po kubeł. Z te j chw ili sko­
rzy sta ł W atson .

,-rf E j, ej, nie spiesz się, —  pow ie­
dział.

K asia nie m ało się przelękła, gdy 
ją  W a tso n  podobnie jak  Szym on L u ­
bar, schw ycił i chciał pocałow ać. W ięc 
zam ierzy ła się i w  tej sam ej chwili 
uderzy ła go  w tw arz.

Świeżo w yelegan tow any  kaw aler 
k rzyknął z bólu i potoczył się wstecz. 
D ziew czyna zaś ujęła się za boki i spo­
glądała na niego groźnie.

—  O to  m asz, za tw oją bezczelność, 
gałgan ie! Jeżeli chcesz w ięcej, to  
ch o d ź !

Lecz W a tso n  nie p rag n ął już w ię­
cej. Podczas, gdy dziew czyna p o w tó r­
nie pochyliła się nad kubłem  i zabraw ­
szy go, odeszła, W a tso n  szukał kape­
lusza, k tó ry  m u spadł z głow y i pod­
niósłszy go z ziem i, cichaczem  w sunął 
się do dom u. R ad był p rzynajm niej, 
że te j sceny nie w idzieli ludzie. M im o 
to  nie był w  dobrym  hum orze. P ie rw ­
szy w ystęp  w roli kaw alera w cale nie 
w ypad ł pod ług  jeg o  m yśli. U w ażał on 
postępow anie dziew czyny za niesły­
chaną bezczelność i za niezasłużone 
upokorzenie. Czyż ona nie w iedziała, 
że m iała kaw alera p rzed  sobą, k tó ry  
praw ie dziesięć tysięcy guldenów  miał 
p rzy  sobie w p o rtfe lu ?  L ub  czy on sam  
się mylił, sądząc, że pieniądz jest po­
tęg ą , k tó ra  w szystko  osięga? Czy też 
dożył tej chwili, w  k tó re j ta po tęga 
u leg ła w obec oporu p ro ste j dziew czy­
ny?  N ie, W atso n  nie chciał pozbyw ać 
się swej w iary. Popełn ił ty lko  błąd, 
że zalo ty  sw oje skierow ał ku pospoli­
te j dziew ce kuchennej.

■— T ak a  głupia, n ieokrzesana koza 
—  tłum aczył sam  sobie —  nie wie, i 
nie rozum ie, co to  w ytw orność.

T ak  rozw ażając sobie, odzyskał 
stopniow o rów now agę i w szedł dó  sa­
li jadalnej. Poniew aż była dopiero  
jedenasta przed południem , więc sala 
była jeszcze pusta. T y lko  kilku kelne­
rów  ustaw iało  nakrycia  do obiadu. 
Skoro  zobaczyli gościa, pośpieszyli 
wszyscy, aby m u usłużyć. N ie poznali 
go wcale, bo dnia poprzedniego  nie 
mieli z nim  styczności. Czekali ro z­
kazu.

W atso n  nadal się i udaw ał n ieza­
dow olonego.

— Chciałbym  co p rzekąsić! —  po­
wiedział. —  Cóż m acie?

K elnerzy  wyliczali go tow e p o tra ­
wy.

—  T ylko  jajecznicę, szynkę, bef­
sztyk, k o tle t m acie do w ybory? Czy 
m nie uw ażacie za chłopa? Jeżeli u was 
nie dostanie się pu lardy  z tru flam i —  
przypom niał sobie, że Szym on L u b ar 
dla tej p o traw y  narobił hałasu  — ka­
w ioru, o stry g , hom arów , pieczeni sar­
niej lub baran ie j i tym  podobnych rze­
czy, to  każcie się powiesić.

K elner k łan iał się nisko. Z w szyst­
kich tych  p rzysm aków  pozostały  jesz­
cze resztk i z dnia poprzedniego. M o­
żna w ięc było zaspokoić w ysokie w y­
m agania dosto jnego  gościa.

—  Je s t w szystko  na rozkazy. Pan 
h rab ia  w szystk iego  n a tychm iast do­
stanie. Jak ie  w ino pan h rab ia  rozka­
że podać?

P an  h rab ia ! W atsonow i serce śm ia­
ło  się z radości. W ięc poznano się na 
nim , że był w ielkim  panem . O czyw i­
ście ! • W ięc taki kelner lepiej znał lu-

ciaż w iększa część p o traw  była od­
g rzew ana, jednak  W atso n  zajadał z 
ape ty tem . W  calem  sw ojem  życiu ni­
gdy jeszcze nie u-raczył się podobnie 
O stry g i, kaw ior, pularda, pieczeń sko­
pow a —  W atso n  jadł bez w yboru jed- 
dno po d rug iem  —  były to  rzeczy, k tó ­
re znal ty lkp  ze słyszenia. Zapychał 
sobie u sta  i m laskał językiem , a szam ­
pan pił jak  w odę w ielkiem i haustam i. 
A p rzy tem  ganił w szystko , aż kelnera 
rozpacz brała i cieszył się już z góry , 
że gdy  ostateczn ie narobi hałasu , go­
spodarz przy jdzie go  przepraszać. 
L ecz do teg o  wcale nie przyszło. Zło­
żył u sta , jakby  do pocałunku i z bło­
gim  uśm iechem  na tw arzy  usnął na 
sofie, odurzony szam panem .

CL. 
OSACZENI

R uchliw ość K lim czoka i zbójców  
z jak ą  poszukiw ali K lem en tyny

D ziew czyna u ję ła  się za  boki i sp o g ląd a ła  n a  n ieg o  groźnie .

dzi od tak iej g łupiej dziew ki kuchen­
nej, o k tó re j naw et w spom nieć nie 
w arto . Za to  należało  się kelnerow i 
p rzy  zapłacie su te  napiw ne. T a k  m y­
ślał W atson . Lecz nie zdradza ł się ze 
sw oją radością, ty lko  nadął się jeszcze 
więcej.

—  Jak ie  w ino? N o, z pew nością 
gorzałk i, ani w ody pić nie będę. P o ­
dajcie mi szam pana, najlepszą m arkę, 
bo  poślednich g a tu n k ó w  pew nie do 
ust w ziąć nie m ożna. P rzynieście  też 
dwie butelk i odrazu , abym  nie p o trze ­
bow ał'cżekać, gdy  skończę pierw szą.

K e ln e r skłonił się jeszcze niżej i 
odszedł. P rzy  bufecie opow iadał go­
spodarzow i i swoim  kolegom  o dziw ­
nym  gościu, k tó rem u  w szystko  za ta ­
nio. O pow iadanie sw oje zakończył 
p rzypuszczeniem , że gość jest zape­
w ne p rzejezdnym  indyjskim  nabobem , 
lub am erykańsk im  m iljonerem .

—- A p rzy tem  w ygląda na stró ża  
dom ow ego —  dokończył kelner.

G ospodarz ukradk iem  zerknął do 
sali jadalnej.

—  T en  człow iek w ydaje mi się b a r­
dzo znajom ym  —  pow iedział do kel­
nera. —  Nie m ogę jednak sobie p rzy­
pom nieć, gdzie go już w idziałem . Są­
dząc po sposobie jego postępow ania, i 
ja go  uw ażam  za stróża , lub też am e­
rykańskiego  m iljonera.

W a tso n  rzeczyw icie rozłożył się 
w ygodnie w sposob, na jaki pozw ala­
ją sobie n iek tó rzy  A nglicy  i A m ery­
kanie, bo oparł się plecam i o o tom anę, 
a nogi położył na stole. Tę pozycję 
zm ienił dopiero  w tedy , gdy kelner 
przyniósł szam pana i po traw y. C ho­

w zdłuż i w szerz lasu  cygańskiego  i w 
całej okolicy, zw róciła uw agę ogółu.

—  K lim czok jest znow u w lesiel —  
p o w tarzan o  sobie z u st do ust.

N ow ina ta  lo tem  b łyskaw icy prze­
biegła p rzez dolinę B ystre j, w zdłuż 
b rzegów  Białki i  głośnem  echem  odbi­
ła  się o m ury  Bielska.

—  K lim czok pow rócił znów  do zbój­
ców !

N ik t tem u  nie chciał dać w iary , nie 
chciano w ierzyć w łasnym  uszom , a lu­
dzi, k tó rzy  tę  now inę pow tarzali, uw a­
żano za kłam ców , lub p lo tkarzy . Od 
d łuższego przecie już czasu nic nie 
słyszano o sław nym  naczelniku zbój­
ców. W szyscy  go uw ażali za zm arłe­
go. Pocieszano  się naw et, że po u tra ­
cie naczelnika, zbójcy rozp ierzchną się 
na w szystk ie s tro n y  św iata.

T ak  jest, zapom niano już praw ie o 
K lim czoku, bo ludzie ła tw o  zapom ina­
ją o przeszłości, T y lk o  m atk i s traszy ­
ły dzieci w ieczorem , gdy spać nie 
chciały, s trasznym  K lim czokiem , ta je ­
m niczym  zbójcą, a dziatw a drżała  ze 
strach u  i p rzy rzekała  być grzeczną, 
byleby ty lko K lim czok nie przyszedł- 
Po jarm ark ach  pokazyw ano obrazy 
sław nego zbójcy i śpiew ano pieśni, 
k tó rych  był bohaterem . N igdy jednak 
z tych rym ów  nie brzm iało  szyder­
stw o, lub w yrzu t, bo pieśni śpiewali 
ludzie biedni, w yzyskiw ani, k tó rzy  nie 
mieli pow odu obaw iać się K lim czoka 
Bo biednym  i słabym  K lim czok nigdy 
nie w yrządzał nic złego. Przeciw nie, 
m alutcy i uciśnieni mieli w nim nrzy- 
jaciela, k tó ry  ich bronił p rzed  k rzy ­
wdą.

Klim czok był ty lko 'niubłaganyj11 
dla ciem ięzców  ludu. Z bro jną ręką 
pow strzym yw ał ich od nadużyć, VrZt' 
ciw staw iając ich przem ocy własną P0'. 
tęgę. W ięc bogaci i m ożni nazyW3 1 
go opryszkiem  i żegnali się na sam® 
w spom nienie jego im ienia. Podcz3 
więc, gdy  w yzyskiw acze życzyli rnU 
szubienicy, w yzyskiw ani nazywali 8° 
swym  obrońcą.

—  K lim czok znow u jest w lesiel
W iadom ość ta  spraw iała więc f° z'

m aite w rażenie. L ichw iarze, ktot"Zy 
mieli pełne w ory  złota, z d o b y ta  
przez lichwę i ciem ięzcy, k tó rzy  s\vyc 
podw ładnych w yzyskiw ali, drżeli 
sam ą m yśl o K lim czoku. N a tak>c^ 
spadła now ina o pojaw ieniu się 
czoka, jak g rom  z pogodnego  ni®®?' 
L u d  zaś biedny cieszył się z tej 
ny. W ięc gdy  rzem ieślnik spotka 
rzem ieślnika, chłop chłopa, lub rob° 
nik robo tn ika , w tedy  jeden d rug i®111 
szep ta ł do u ch ą : ,

—  S łyszałeś już, ź e  K lim czok wf '  
cił? T e raz  p rzynajm nie j znajdzie111* 
pom oc w potrzeb ie.

Nic dziw nego, że w iadom ość o P°" 
now nem  zjaw ieniu  się K lim czoka P°̂  
ruszy ła w ładze. P ostanow iono  otoczy 
las cygański w ojskiem  i o b le g a ć  8.̂  
tak  długo, dopókiby cała banda z^°jl 
ców nie dostała się w niewolę. W  ty . 
celu w ysłano cały pułk żołnierzy P° 
dow ództw em  pułkow nika. ,

M inęły już dw a tygodnie, odką  ̂
pułkow nik otoczył las cygański żołm®' 
rzam i, jakby żelaznym  pierścieni®*11̂ 
O blężenie było tak  ścisłe, że naw5®̂ 
zw ierzyna w ysunąć się z lasu nie ^  
gła, a cóż dopiero  człow iek, tub z^.° 
cała banda zbójców . O ficerow ie wZ 
dzali zapał żo łnierzy obietnicam i 
sokich nagród , P ułkow nik  ka-*3, 
oznajm ić w ojsku, że ktokolw 1® 
schw yci K lim czoka żyw ym , lub 
łym , postąp i odrazu  o dw a stoP111? .11̂  
przód. Z naną jest rzeczą, że w* • 
aw ansu  są silnym  bodźcem  dla żoin‘. 
rzy. Lecz pułkow nik m ógł równ 
śm iało obiecyw ać m iljony za schw}' . 
nie h ersz ta  rozbójn ików , a nie bv 
ich zapłacić potrzebow ał, bo K lim ®2 , 
pozostał niew idzialnym , jak  gdyby 
padł się w ziemię.

P rzy zn ać  należy, źe pułkow nik n 
próżnow ał. N ie zadow olił się na 0 
czeniu lasu  cygańskiego , lecz sam 1 , 
we dnie, to  znow u w nocy urzą1 ^  
wycieczki po okolicznych g ó r a c h  
czele m ałych oddziałów . Nie Poirl!nn(j 
to  żadnego jaru , każdą skałę ^ ,y»
grun tow nie , a naw et w ąskie Przesnr0- 
ki m iędzy góram i rozsadzano  P 
chem , chcąc się przekonać, czy P1 , 
sm yki nie p row adzą do jaskini K 
czoka. _ ę.

L ecz w szystk ie  te  w ycieczki P° j 
stały  bez skutku. Nie w idać byłL' ^  
K lim czoka, ani t.eż żadnego  z 
w arzyszów . Z aaw ało  się, że z® ^ Q„ 
starann ie  unikali spo tkan ia się z jo­
giem , co zresz tą  ze w zględu na 
ną p rzew agę w ojska bvło rzeczą 
dzo rozsądną. Zbóicv nie chcieh

iela-p rostu  w paść w ręce n ieprzyiac 
D ow ódca w ojsk  cesarskich 

z dnia na dzień w coraz w iększą z *jj 
Zdaw ało mu się, że m ając cały P 
żołnierzy na sw oje rozkazy, w PrZ?|jn r  
gu trzech  dni napew no schw yta a} 
czoka. M inęło już jednak ca <* 
m iesiąca, a w ypraw a nie zrobiła - fnanego postępu. S p rz y m ie rz e n ie c ^ .^  
k tó reg o  pułkow nik liczył z Pevvt1?„afV 
rów nież go zawiódł. D ow n 
w ojskam i był p rzekonany, że ^
zmusi zbójcółw do opuszczenia

itapJ(Ciąg dalszy nas'
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i i a l z  i m t a a  ś p . G r o l K o m K i e g o
sBcasesrag bbsb &Eeii więsieniii ■-1——

Kr.  I

[a Sądzi© Apelacyjnym w® Lwowie toczy- 
c w poniedziałek w dalszym ciągu odro- 
, . " a w ub. tygodniu rozprawa przedwko  
j _ a"’cV zabójstwa śp. Grotkowskiego — Moj- 
Sa i°iW* Katzowl. skazanemu przez Sąd Okr. 
jfjy, 'afa wiezienia. Rozprawę odroczono przed 

1411 dniami, cel-enn powołania świadlka, ma.H-ce?u wedle zapowiedzi obrony niemal w stu
u ent°w y  sposób odciążyć osk. Kutza. Po-
„I ,'ea''« się też na sala teso świadlka. 23-liet- 
tlr, nmy R^sifównej, zam. przy uL Lwow- 

p 00X6kiwano z dtiżam zamteresowantem. 
a  Hoiniimo tego Jednak Rozłlówna ule Przy- 

yniła się do odciążenia Kasza, a to ze wzglą- 
®a to. że sad nie dał wiary Jej zeznaniom, 

^ /a k ty czm c  bowiem zgłoszeni* sie R. na 
« * .  dopiero w tym momencie procesu ra­

do 0 wyglądało na naciąganie rzeczywistości 
b wymagań obrońców. Pozatem zeznania 

ztłowny okazały si* rażąco sprzeczne 1  ze­
r a m i  ‘nnycb świadków.

t.  17.30 ogłoszony został wśród ogrom­

nego zainteresowania Wyrok. Trybunał Ape- 
lacy ny podw yższył Kutzowi kare do 6 lat 
więzienia, przyczem w motywach zaznaczył, 
że nie dał wiary powołanemu Przez oskarżo-
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nego świadkowi, a podwyższenfe kary stoi w  
związku ze stwierdzonem przez sąd szczegól- 
nem okrucieństwem przv popełnieniu zbrodni.
Obrona zapowiada kasację.

K o ś c i u s z k o "  w y r a t o w a ł
z a l o t l ę  •tatflfiafi n l e n i l e c « f M o  ♦  ‘ ♦

Cd r e d a k c j i
W związku z licznemi zapytaniam i w  spra- 

w ie kart abonam entow ych, uprawniających 
stałych naszych Czytelników do waięcfa 
udziału w Konkursie fantowym zaw iadam iam y, 
że k arty  abonam entow e 'dostarczone zostaną 
naszym  stałym  czytelnikom  przez naszych  
agentów | kolporterów z poszczególnych miej* 
s c o w o ś d ,, N adsyłanie więc kw itów  abona­
mentowych do Redakcji z prośbą o w ydanie 
k a rty  abonam entow ej jest zupełnie bazoeiowe.

Ponadto zaw iadam iam y, że już z dniem 
dzisiejszym rozpoczynam y w ysyłkę k a r t abo ­
nam entow ych do naszych agentów , k tó rzy  
dostarczą je naszym Szan. Czytelnikom. Ze 
względu na wielka iłość stałych abonentów  
naszego pisma w ysyłka k art abonam entow ych 
potrwa conajmniej przez tydzień czasu.

2  W arszawy donoszą:
14 bm. w godzinach porannych statek 

Ilnjl okrętowej Gdynia — Ameryka „Ko­
ściuszko", znajdujący się pod dowódz­
twem kpt. Borkowskiego uratował zało­
gę tonącego rybackiego parowca niemiec­
kiego „Horst Wessel". Cała załoga w

liczbie 12 osób została w yratow ana I 
znajduje sie na pokładzie statku „Ko­
ściuszko", zdążającego z Nowego Jorku 
do Kopenhagi, a następnie do Gdyni. Ka­
tastrofa „Horst Wessel" w ydarzyła się w 
odległości 30 mli angielskich na północ 
od Skagen Jutlandja.

Ja ro sa

K a d n i y c i a  p G Ś a ł k o w e
w  Katowicach

n, w  dn, }3 aresztowany Dostał % połeće-
ćr t!ę^z' e'»° śledczego S. O. w Katowicach 
kim , ubńs kiego znany na gruncie katowic- 
,Ti . p’ec ł w łaściciel składu jednolitych cen 
Jj c . na ul. 3 Maja, p. Roman Słowik. Po-
Va ~~ ^  bformu'ą — przyczyną areszto- 

Ania byijy zarzuty natury podatkowej.
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m 2191
pod Zawierciem

k J? Mrzygłodrt*, pow. Zawłerdrteso iłtefa-
# ^©iront Kos. będĄc w  
J ”1 udierzyj butelką w g 
. a' ramią,c go ciężko. W 2 godziny potem Ku

stawnie podchmieto- 
uderzyj butelką w głow ę Stefana Ruła-

Wh zmarł. Sprawca zabójstwa zbiegł.

W wrześniu br. wpłynęło do policji w Ka­
towicach doniesienie, że ks. Trubecko), jako 
kierownik firmy, w sposób oszukańczy 1 przez 
sfałszowanie dokumentów poszkodował swych  
wspólników Martę Połlak I Hermana Wiener a 
z Katowic na kwotę około 4 i pół tysiąca zł. 
Młodego księcia aresztowano 1 osadzono w 
więzieniu, we wtorek zaś zasiadł on na la­
w ie oskarżonych Sądu Okręgowego w  Kato­
wicach.

Ojciec h .  Truibedtof, b. kontradmirał car- 
ski musiał uchodzić wraz z rodz ną, jak wie­
lu Innych zagranicę. Od tej chwili nastały dla 
młodego księcia bardzo ciężkie chwile. Jako 
18-letni chłopiec udał się on do Berlina, gdzie 
wałcząc o byt. musiał przyjąć posadę kelne­
ra w Jednel z podrzędnych restairracyj. Mat­
ka lego, dzięki życzliwości .przyjaciół rodziny, 
przedostała się do Paryża, gdzie do tej pory 
Xyje w opłakanych stosunkach.

Mfody książę zaś przybył później do Pol­

ski 1 w  Poznani® pracował Jakiś czas Jako 
akwizytor, a następnie przeniósł się do Kato­
wic i tutaj kierował firmą „Trubeokoj".

Oskarżony książę ze skruchą przyznał się 
do winy i zapodał, że z sprzeniewierzonych  
pieniędzy 550 zł. w ysiał swej matce do Pa­
ryża, około 2000 zl. wręczył swej narzeczo­
nej. resztę zaś przehulał w nocnych loka­
lach. Oszustwa dokonał Tr. w ten sposób, że 
wspólnikom przedkładał fikcyjne zamówienia 
z przemysłu śląskiego na dostawę pasty 
„Preczbrud". Wspólnicy na tej podstawie 
wręczyli mu mn ejsze i większe kwoty, któ­
re sobie przywłaszczał. Zamówienia były  
przez niego sfałszowane.

Sąd skazał młodego księcia za sprzenie­
wierzenia na 8 miesięcy wiezienia 1 za fałszo­
wanie dokumentów na 6 miesięcy więzienia, a 
łącząc te kary na 8 miesięcy więzienia, go­
dząc się, na wniosek obrony, na zawieszeni* 
kary pod warunkiem wyrównania szkody, (a)

0 omowe zHiorown
w rolnictwie

Z W arszawy donoszą:
Odbyta we wtorek w  min. Opiek! Spo­

łecznej ponowna konferencja porozumiewaw­
cza w sprawie zawarcia umowy zbiorowej w 
rolnictwie na rok przyszły nte doprowadzi' 1 
do żadnych w ynków  wskutek rozbieżno' i 
zdań między Związkiem Ziemian, obstaiącj i 
przy żądaniu redukcji płac o 15 proc. a star - 
wiskiem robotników, którzy absolutnie na .-> 
się nie godzą.

•  ..............

0 algi w spłacie
zaległości p o tla itto w c h

Z W arszawy donoszą:
Prace nad zrealizowaniem zapowiedz' '- 

nych jeszcze w lecie ulg w spłacie zaległości 
podatkowych posuwają się naprzód wota' tu 
krokiem. Dopiero teraz departament podatl . - 
wy min. Skarbu opracował projekt rozporzą­
dzenia wykonawczego w tej sprawie. Usta.a 
ono, zgodnie z uchwałą komitetu ekonomicz­
nego Rady Ministrów rozłożenie zaległości 
na 20 półrocznych rat. Obecnie ustala się księ­
gowo zaległości poszczególnych podatków od 
1-go października 1931 roku. W przyszłym  
tygodniu ma się odbyć w tej sprawie w mitu 
Skarbu konferencja ministerialna dla omówie­
nia przepisów, projektowanych przez mini* 
sterstwo.

Mnparna
i r  J l ie w n c z c tś k

2 Berlina donoszą:
Gladbach-Rheydt doszło do starć, 

Leczonych ze strzelaniną, w czasie któ- 
J? 0*1 jeden szturmowiec został zabity, a 

u2l odniósł rany. 
k W  okolicy MueMhaosw! zastrzelony 

przez włamywaczy jeden szłurmo-

więzieniu lufcecklem znaleziono po- 
*°i»go relchsbannerowca, skazanego 

. śmierć za zastrzelenie członka sztur- 
°wici. Popełnić on mial samobójstwo 

^ t w i e r d z e n i u  wyroku przez trybuna!

P o n o w n e  w p i s y  s t u d e n t ó w
11 ‘" g  n a  u n iw ersytecie  w a rsz a w sk im  ------  ——

Z W arszaw y donoszą:
W  kolach uniwersyteckich rozeszły się 

wiadomości, że zarządzenie nowych wpi­
sów należy uważać za pewne. Nie jest 
tylko jeszcze rozstrzygnięta kwestja. czy 
nowe wpisy będą połączone z wznosze­
niem ponownych opłat, czy też ograniczą 
się tylko do ponownej rejestracji. Uprze­
dnio ministerstwo musi rozpatrzyć 
sprawy dyscyplinarne, załatwione nie­
dawno przez instancje uniwersyteckie

oraz przeprowadzić pewne zmiany w  ad­
ministracji uniwersyteckiej. Prawdopo­
dobnie będzie chodziło o zmianę rektora.

W Szkole Głównej Handlowej, gdzie 
wykłady wzimowiouo, rektor Mikla­
szewski wydał zarządzenie, zakazujące 
wstępu do gmachu wszystkim studentom 
J studentkom, którym przy ostatnich zaj­
ściach odebrano legitymację, a także I 
szeregowi studentów 1 studentek, którym 
legitymacyj nie odebrano, ale których na

podstawie indywidualnych swych decyzji 
p. rektor do szkoły wpuścić nie obce. Na 
czem opiera refktor swoje zarządzenie — 
nie wiadomo.

W ciągu n ocy 'na  wtorek policja poli­
tyczna przeprowadziła mnóstwo rewizyf 
wśród młodzieży i aresztowała 25 studen­
tów. Aresztowani zostali umieszczeni w 
więzieniu śledczem pod zarzutem organi- 
owania wystąpień antyżydowskich na 
wyższych uczelniach.

H TU WYCIĄC!
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Na cóż sobie pozwalała Klara? Widziała, jak 
pokojówka przytuliła do siebie i pieściła i całowa­
ła Zosię, która do niej biegła z piłka w rękach.

Baronówna, która dłużej nie mogła ukryć nie­
chęci, wyszła z za drzew.

— Klaro!
Głos jej był ostry i zimny.
Pomimo to powinno było ja zadziwić, źe poko­

jówka tak się przeraziła. Pobladła śmiertelnie i 
miała minę taką, jakby ją przyłapano na najwięk­
szej zbrodni.

Baronówna zbliżywszy się do niej, zmierzyła 
ją gniewnym wzrokiem.

— Czy nie powiedziała ci pani Jaskólska, że 
podobne poufałości z hrabięciem i hrabianką są nie 
na miejscu i niepożądane? — rzekła. — Dobrze u- 
czynisz, jeżeli tego zaniechasz na przyszłość. To 
nie są dzieci z proletariatu, chociaż. — dodała ze 
złym uśmiechem — w początkowem ich wychowa­
niu wiele zawiniono i zaniedbano.

Olga zarumieniła się na te złośliwe słowa? 
wiedziała, do kogo zmierzały.

— Łaskawa pani wybaczy — szepnęła, spu­
szczając oczy. — Coś podobnego nigdy się już nie 
powtórzy.

Sydonja skinęła głową z zimnym uśmiechem.
— Wypraszam sobie to. Odzie iest zresztą An­

na? Zaprowadź do niej dzieci, a sama powróć do 
domu!

Nie patrząc na Olgę ani na dzieci, zawróciła do 
willi.

Młoda kobieta była zupełnie przybita; usta jej 
drżały od powstrzymanych łez.

— Niech pani czyta! — rzeki z widoczną nie­
chęcią, oddając Sydonji listy.

Baronówna udawała, że nie chce i nie może 
zadosyćuczynić jego życzeniu.

— Nie teraz, Januszu! Po co ma sfę pan na no­
wo rozdrażniać!

On jednak obstawał przy swojem żądaniu z u- 
porem.

— Tak być musi! — mówił. — Inaczej się nie 
wyleczę. Muszę nareszcie poznać ją do gruntu, mu­
szę wiedzieć, kim była. Sama Opatrzność zesłała 
mi tego człowieka. Jest on łotrem, a mimo to wy­
świadczył mi dobrodziejstwo. Niech więc pani 
czyta!

Baronówna ustąpiła z pozorną niechęcią.
Zaczęła czytać cicbsmi głosem jeden list i dru­

gi, jąkając się na bardziej drażliwych miejscach: 
listy te były pisane z wyrafinowanem okrucień­
stwem. Baronówna obserwowała w międzyczasie, 
jak oblicze Janusza to bladło śmiertelnie, to pokry­
wało się rumieńcem.

Wreszcie — przed końcem drugiego listu opu­
ściła rękę.

— Błagam pana, panie hrabio, niech pan mnie 
oszczędza! — zwróciła się do Janusza. — Niech 
pan nie każe mi czytać podobnych niegodziwości!

Ale niewidomy nie chciał ustąpić. Chociaż by­
ło to dla niego męką nieznośną, żądał przeczytania 
wszystkich listów

Dopiero gdy Sydonja dokończyła tego listu 1 
przeczytała jeszcze dwa inne, wstrząsnął się że 
wstrętem,

.•.iłłBSpJwl, i. t   _
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Nowa skandaliczna afera we Lwowie
S a ń c u c l a  o s z u s i w  w  P K a g i s d r a c i e  l w o w s k i m

W  samą rocznicę 15-lecia niepodległo­
ści i obrony Lwowa w yszła na jaw skan­
daliczna afera w ' łonie magistratu lwow­
skiego, a wybuchła w związku z robo­
tami brukarskiemi na terenie miasta.

W yszło na jaw, że mająca w tym  roku 
monopol na brukowanie^ ulic lwowskich 
nowa firma „Technobruk” sp. zawód. zw. 
brukarzy ZZZ zbankrutowała, mimo że 
magistrat pilnie i obficie zasilał ją za­
liczkami na prowadzone roboty. W rzód 
pękł, gdy robotnicy od kilku tygodni nie 
wypłaceni, zbuntowali się i porzucili 
pracę. W prawdzie buntowali się niektó­
rzy już dawniej, a!e ich aresżtowywano 
za wareholską robotę. Aż ubiegłej sobo­
ty, zbuntowali się w szyscy robotnicy, 
porzucili pracę i gremialnie udali się do 
biura przedsiębiorstwa, a nie zastawszy 
kierownika, który gdzieś znikł chcieli zde­
molować lokal. Zaległość na rzecz ro­
botników wynosi około 12  tys. zł„ fur­
manom coś około 10 tys. zł„ w całości 
defraudacje mają sięgać kwoty 50 tys. zł.

Kierownictwo „Technobruku” spoczy­
wało w rękach niejakiego Dominika Eks- 
nera, nieukończonego technika, do nie­
dawna pracownika w wydziale III magi­
stratu.

W spółdziałał w  tej sprawie z ogrom­
nym rozmachem inż. Zenon Łyszyk, z dy­
rekcji robót publicznych województwa 
lwowskiego.

Rezultatem defraudacji i bankructwa 
„Technobruku” jest zastanowienie w szyst 
kich robót brukarskich w mieście i leżą 
rozwalone ulice Gródecka, górna Stryj- 
ska 1 inne.

Pertraktacje delegatów magistratu 
lwowskiego ze strejkującymi robotnikami 
brukarskimi, zajętymi przy przebudowie 
jezdni na ul. Gródeckiej, trw ały przez 
cały poniedziałek.

Roboty będą podjęte wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa po przejęciu 
przez magistrat części zobowiązań firmy 
wobec robotników,

Tladużyda w klucze inka­
sentów w eiektcowni

W  związku z ujawnionemi nadużyciami 
w biurze inkasentów elektrowni miej­
skiej we. Lwowie, gdzie wydalono ze służ­
by inkasenta Prżysiężnego za defraudację 
około 10.000 zł., zamierza magistrat 
lwowski za przykładem innych miast za­
prowadzić wpłacanie należy tości przez 
konsumentów za prąd za pośrednictwem 
czeków PKO. " 11 i*|

Dodać należy, że w  biurze inkasentów 
w ykryto również nadużycia, popełnione 
przez innego inkasenta, niejakiego Se- 
dlaczka, w którego dziale stwierdzono 
brak około 2.000 zł.

Sedlaczka zawieszono w urzędowa­
niu. Jak się okazuje, obaj — Przysiężny 
i Sedlaczek — byli zapalonymi graczami

na wyścigach konnych 1 przegrywali w 
totalizatora znaczne kwoty.

ZDaakota naduźąć w s ta ą i  
szupasautef

Śledztwo w sprawie nadużyć w  admi­
nistracji miejskiej a ścisłej w sprawie 3 
urzędników miejskich, kierujących tpo- 
szczególinemi działami zostało już zakoń­
czone. Po kilku tygodniach żmudnych 
dochodzeń, sędzia śledczy zebrał materia­
ły w sprawie komendanta straży pożar­
nej Ciećkiewicza, naczelnika aresztów 
miejskich Kropiwnickiego i administrato­
ra realności miejskich sekretarza wydzia­
łu technicznego Magistratu Rybakowa. 
Wina wszystkich wyżej wymienionych 
urzędników miejskich została w śledztwie 
ustalona. Co do komendanta straży po­
żarnej p. Ciećkiewicza, śledztwo potwier-

m m  t .

Szwedzka akademia umiejętności przyznała tegoroczne nagrody Nobla w dziale fi­
zyki i literatury. Nagrody w dziale fizyki za rok 1932 otrzymał prof. Werner Hel 
senberg (na lewo), nagrodę za rok 1933 podzielono pomiędzy prof. Schrodingera 
(na ilustracji na prawo) i prof. Pam Diraca (Cambridge). Nagrodę literacką otrzy­
mał emigracyjny pisarz rosyjski Iwan Bunin (w środku), przebywający stale w Pa­

ryżu.

P a ń s t w o w a  c e n t r a l a  z a m ó w i e ń  d o s t a w  w e £ £ a w y d k
Z W arszaw y donoszą:
Jak donosi agencja Pid, wysuwane są 

w  związku z wypowiedzeniem przez sze­
reg kopalń konwencji, projekty daleko 
idącej reorganiacji przemysłu węglowego 
w  Polsce. Między in. mówi się o możli­
wości utworzenia państwowej centrali 
zamówień dostaw węgłowych, któraby 
rozdzielała między kopalnie nietylko zgło

szenia urzędów państwowych i samorzą­
dów, ale także i prywatne. Ponieważ 
rozpadniecie się konwencji węgłowej w
jej obecnej formie z dniem 1-go kwietnia 
przyszłego roku uchodzi zą całkowicie 
pewne, sprawa nowej organizacji prze­
mysłu węglowego staje się coraz bardziej 
aktualna i jest pilnie rozważana przez 
czynniki rządowe.
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— D osyć Już! — zaw ołał. I z jękiem  'dodał: —  
Boże w ielki! C zy  to m ożliw e?... I ja kochałem  n ie­
gdyś podobną istotę!

U kry ł tw arz  w  dłoniach, gorzko szlochając.
W tem  do uszu jego doszedł sze lest sukni S y - 

cjonji. P rzechodziła  p rzez  pokój. Za chw ile dało się 
s ły szeć  jekieś syczenie.

Janusz zaczą ł nadsłuchiw ać.
—  Co pani robi, baronów no?
Sydonja s ta ła  w  głębi pokoju p rz y  kom inku, 

na k tó rym  palił się ogień, chociaż to by ł kw ietn io­
w y  dzień; na dw orze bow iem  było  jeszcze chłodno.

B aronów na jeden list po drugim  w rzu ca ła  w  
ogień. Z uśm iechem  zadow olenia p rzyg lądała  się, 
jak  płom ienie ogarn ia ły  je i pochłan ia ły .

, ,— Co czynię, Januszu?  — odrzekła. —  R zu­
cam  w  ogień św iadków  hańby pana. Ogień, to oczy ­
szcza jący  żyw ioł. Niech z pam ięci pana zniknie 
w ra z  z tem  i listam i w spom nienie ich nędznej treśc i 
3 tej. k tó ra  je pisała!

Z daw ało  się p rzez  chwilę, że Janusz zerw ie się 
Z k rzesła  i przeszkodzi Sydonji w  jej czynności.

B ezsilny upadł jednak z pow rotem  na krzesło. 
Naokoło ust jego w idać było  g rym as bólu.

— Ma pani słuszność — szepnął. — T ak  będzie 
najlepiej. T e w strę tn e  słow a przypom inałyby  mi 
ty lko  ciągle moją łatw ow ierność.

Z agryzł w argi, by  p o w strzy m ać  łzy, k tó re mu 
napłynęły  do oczu.

Chociaż udało mu się je pow strzym ać, nie m ógł 
zapobiec szlochaniu, k tó re  m u ro z ry w ało  pierś i 
w strząsa ło  całą  postacią.

TU WYCIAC!

dziło zarzuty w kierunku nadużycia w ła­
dzy z chęci zysku.

Odnośnie p. Rybakowa ustalono całko­
wicie jego winę z tem, że naraził miasto 
na szkodę około 8 tysięcy zł.

Ponury obraz przedstawia gospodarka 
p. Kropiwnickiego na stanowisku naczel­
nika aresztów miejskich 1 kierow-rka sta­
cji szupasowej. Śledztwo stwierdziło, że 
szkody ponieśli najbiedniejsi i nain!e- 
szczęśliwsi, chwilowi mieszkańcy stacji 
szupasowej i szukający schronienia w 
skrajnej nędzy u Braci Albertynów. Ude­
rzające jest, że na stosunkowo małym 
odcinku administracji miejskiej, naczelnik 
aresztów miejskich i stacji szupasowej, 
dopuścił się nadużyć w wysokości około 
13 tysięcy złotych.

Dalsze dochodzenia przyniosą nowe 
materjały, które niewątpliwie dadzą pod­
stawę do dalszych oskarżeń, śledztw o za­
tacza duże rozmiary.

Niniejszem podajemy do wiado­
m ości że „SIEDEM GROSZY” i 
„OKO S*WIATA“ w  W  i e 1 u n i u 
m o ż n a  z a w s z e  n a b y ć  u

p. Heleny H e !
W IELUŃ, ul Augustiańska nr. 7\ = = J

f i o r d  8 s a m o b ó j s t w o
z pow oda utraty pracy

Ze S tanisław ow a donoszą:
Zwolniony z posady m ontera 

szechneso  w  Stanisław ow ie Nycz. strzelił 
z rewolweru do dy rek to ra  szpitala dr.
m u n d a .  K u te  p r z e b i ła  p łu c a .  N a s t ę p n ie Nyc** n>0*
skierow ał rew olw er do sieb:e i ciężko się 
strzelił. S tan  obu jest groźny.

(arajq< w  pitkę sujifil
z to m tł nogę

W e wsi Jugowice pod Krakowem 
darzył się we wtorek, dn. 14 bm. Przy 
wypadek. Oto, syn zamożnego obywatt? 
Jul}an Szarwej, lat 11, wracając ze szK 
ly, przystąpił do grupy chłopców, f r^ aj 
cych w piłkę nożną i w czasie gry z t a 0 
sobie praw ą nogę. Chłopca przewiej10 
do szpitala w Krakowie, gdzie prawdoP 
dobnie zostanie dokonana amputacja n°8 '

i

2  t o t o  1 w i ę z i e n i ®
z a  s p ę d z e n i e  p i o d t i

Z W arszaw y  donoszą: ej
Sąd N ajw yższy rozpatryw ał w e  w  ż0 ,  

s p r a w ę  l e k a r z a  d r .  K o w a l e w s k i e g o  o s k a f  ■ 
n e g o  o  s p ę d z e n i e  p ło d u ,  p r z y c z e m  z a b ie g  
k o ń c z y }  s i ę  ś m i e r c i ą  p a c j e n t k i .  Sad Okr?ąa„. 
w y u n i e w i n n i ł  d r . K o w a l e w s k i e g o .  Sad ÓP<rO 
cyjny jednak uchylił ten w yrok, s k a z u j ą c  " 
n a  2  la t a  w i ę z i e n i a  1 p o z b a w i e n i e  p r a k ty k i  
k a r s k i e j  n a  3  l a t a .  Sąd N ajw yższy w y r o k  
z a t w i e r d z i ł .

O g ł o s z e n i *

RATUJCIE WŁOSY- Balsam na

M IP
, na w!*!

Mag.; W. Pażdzięrskiego '„M ag" Ń 1 usa 
tupierz, zapobiega wypadaniu włosów.

w a
[upierz, zapobiega wypadaniu wrosow. c®°* 
zt. 3.— Balsam na włosy Mag W Pazdz 
skiego „M ag" N. 2 „me farba" odżywia 
bulki w łosow e a przeto stopniowo orz y * .jać 
włosom pierw otny kolor. Cena 3 zł
wszędzie. Fabr. Kosmet, ..Pharmactae®) ^  
Bydgoszcz. Fabr Skład na Górn. S.a- 
S. BORYS. KATOWICE Piłsudskiego

MASZYNA Si.nge<ra 65 z l .  nowa 
231 zł., m aszyna gabinetow a 290 z l  na r 
siprzeda Kornek, Jagiellońska 7.

SPRZEDAM dom nowy, m urowany, 
koi, z ogródkiem, jeden i ćwieirć morgi r • 
K iełkow ski W iktor, Jastrzęb ie  Górne, P ^  
dw orcu Jastrzęb ie  Zdrój.

—  107 —

Sydonja nie odw aży ła  się spojrzeć na sw ą 0- 
Iłarę. Pom im o w szy stk o  czu ła zadow olenie i zło­
śliw ą radość. C zyż dusza jego nie w iła  sie z bole­
ści dla tej niegodnej? C ierpienie, k tó re  przenikało 
ca łą  jego istotę m usiało zn iszczyć resztk i m iłości, 
tak , jak płom ienie kom inka pochłonęły  przed chw i­
lą ostatn ie listy .

S po jrzała  nieśm iało ku Januszow i. W  tej chw L  
li, b rak ło  jej, zazw y czaj odw ażnej, s łów  do pocie­
szenia go.

C zuła, źe najlepiej zrobi, gdy go pozostaw i sa­
m em u sobie i pow róci dopiero w tenczas, gdy  się
uspokoi.

W y su n ę ła  się na  palcach  z w e ran d y  na ta ras , 
a  s tam tąd  do parku, rzuciw szy  z progu raz  jeszcze 
badaw czym  w zrokiem  na Janusza.

S erce  biło jej mocno. T ysiące  m yśli p rzeb iega­
ło jej głow ę.

C zy osiągnie nareszc ie  upragniony  ce l?  M iłość 
do Olgi znikła z se rca  Janusza. Z apew ne. Ale czy  
serce  jego skłoni się te raz  ku niej?  A gdyby  się na­
w e t skłoniło, to czy  dużo czasu  będzie potrzeba, by  
w  sm utnej jego duszy  obudzić na now o płom ienie 
nam iętności?

O koło kw adransu , Sydonja. za ję ta  tem i p y ta ­
niami, p rzechadzała  się po alejach parku, gdy nagle 
do uszu jej doszły w esołe, dziecięce g łosy.

W y rw an a  z zam yślenia u jrzała opodal m ałą 
Zosię i S tasia. Z zarum ienionem i policzkami dzieci 
b iegały  po traw niku, a piłka, a...

C zy dobrze w idzia ła?
Sydonja, k tó ra  tak stała , że ją zasłan iały  drze­

w a, zm arszczy ła  brw i.

H u m o t

NA HELU.
i j p n a :  -  Moje * *  
bardzo zjaśnrały, . tfZę 
bi- słońce i powie 
m orskie.

On: -  Moje . j .  
zupełnie już psi'W!f!y a„ 
to robią w y s o ełw0je 
ołmnlki hotelowe 1 
toalety ; _

— W ymień _ rm ■ 
raz, k tó ry  można 
niować.

— Komorne.

PRAKTYCZNOŚĆ
P R Z E D E -

w s z y s t k i e M.
wy-A rty sta  m alarz eic

malował piękny 
w'ejSiki na tle Pel 
letniego.

— Co pan zrotor « ? 
brązem- po ukończ^ , 
— py ta  m alarza 0 ■
c i e i e l  spor tretów  a.
dom.ku. j,a

— Poślę go zaraz 
w ystaw ę. w

—Czy dużo osob 
dzie go oglądało?
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°kazjt uroczystości 15-lecia Nie- 
oora Polsks agencja „Centrosport"
skie °Wa*a krótką historię sportu pol- 
Sie m,' Rozw ^  właściwy sportu datuje 
chnó otrzymania Niepodległości,
pr u Właściwie jeszcze na wiele lat 
^  wojną światową pojedyńcze na- 

. polskich sportowcó-w znane byty 
d(u>ranicą- Tyczy sie to głównie zawo-
l(o zapaśników (Pytłasłńskł, Zbysz-
, '^ a n l e w ic z ) .  piłkarzy krakowskich, 
f l e t ó w  lwowskich, jedźca Rommla, 
t Kletnadla, łyżwiarza Mihułowi-
ci* i lanych. Istniały rywimeź organiza- 
ąu’. Jak Warsz. Tow. Wioślarskie, CykJd- 

^  Łyżwiarskie, Sokół itp.
£> f ^ w s z e  lata po zdobyciu Nlepodie- 
fcie ^Yly dla sportu polskiego b. cięż- 
pi ze względu na brak funduszów, tere- 
Wc* .sP'ortowyoh ł ludzi do pracy. Po- 

w r, 1919 Pol. Kom. Olimpijski,
atl Związkl (piłki nożnej, lekkiej
<1 * M , narciarski, wioślarski). Ze wzgię 
ta na ,tawazję bolszewicką udział Polski 
^  O ltortadrie w t. 7920 został odwo-

t  tatach 1921—24 powstają dalsze
Diii . ^  narząd Z. Z. i toinę, przystę- 
f /^ ^ a k ie  Sokół, Zorganizowany zostaje 

w r .1923 pierwszy kongres

boki sportowych, 
kortów, sal

®scza!ta'e. 
c _ W OBCYCH BARWACH

&tCSoi słowacki zw ąźek  pi lik i nożnej w y- 
&Vr skargę do związku Austrii, że w  W ę-
A.C (p1?1 Wsi Brał ■w barwach Brigittenaaier 
Zek - . ) całkiem inny klub. Wiedeński zwią- 

ę/lą* sie wypadkiem i stwierdzili, że grafa 
* h=u arta (Wiedeń), uzupełniona 2 graczami

Sjoahu.
SK o I G l HOKEISTÓW W BIEGACH

Si ^  \ R^dwamioe z amierza i a urz ąd zić wyścf- 
ki:ttmJ a g a ch  dla hokeistów i narciarzy na 3 
taka „ ach Idealnego tom. Klub oczekuje, że 

wobec liczby 24 klubów w SZH 
?Ze!óen û,p‘'e hokejowej), spotka ssę z powo 

st<W ' zafałeTesuije nie tyllko samych bo- 
knfttw’ al« także łyżw iarzy, narciarzy, lek- 
z5ra,,„^w i szerszą publiczność. Byitoby to

coraz poważniejsze sukcesy sportowe. 
Do najważniejszych z nich zaliczamy: 
rekordy światowe I dwukrotne mistrzo­
stwo świata zdobyte przez Konopacką, 
Iilczne rekordy światowe Walasiewiczó- 
wny I Kusocińskiego, mistrzostwa olim­
pijskie tychże zawodników, dobre miej­
sca szermierzy (trzecie) j wioślarzy (dru­
gie i trzecie) na olimpjach w r. 1928 1 
1932, podczas których Polska zajęta za­
szczytne 12-te miejsce z !7ema punktami, 
dalej podkreślać należy mistrza wioślar­
skiego Europy dwójki 04 Poznań (r. 1930) 
1 Vereya (1933), dwa yicemistrzostwa 
Europy zdobyte przez hokeistów, mistrzo 
stwa Europy narciarzy Br. Czecha i Po­
lan,kowej oraz Iilczne tytuły mistrzów in­
nych krajów w narciarstwie, świetne 
triumfy naszych Irawalerzystów, sukcesy 
Bocheńskiego (pływanie). Tłoczyńskiego, 
Jędrzejowskiej ftenis). reprezentacyj bok­
serskich i tenisowych, ty tu ły  mistrzów

świata zdobyte przez strzelców i łuczni­
ków, piękne wyniki naszych piłkarzy w 
meczach międzypaństwowych, drugie 
miejsce na kobiecych Igrzyskach świato­
wych, zwycięstwa lekkoateletów w me­
czach międzypaństwowych, rekordy Hel- 
jasza, Wajsówny] Smętkówny, sukcesy 
słowiańskie łyżwiarzy ftp.

W parze z sukcesami sportowemi idą 
także sukcesy organizacyjne, albowiem 
Polska organizowała Już świetnie mistrzo 
stwa świata w strzelaniu (Lwów), łucz- 
nictwie (W arszawa) i hokeju (Krynica) 
oraz mistrz, Europy w narciarstwie (Za­
kopanem) } wioślarstwie (Bydgoszcz), 
liczne kongresy sportowe, zjazd między­
narodowy prasy sportowej itp. Nadto 
Polacy są członkami licznych międzyna­
rodowych federącyj sportowych. Bardzo 
dobrze rozwija się także prasa i piśmien­
nictwo sportowe.

Porażka śląskich pięściarz? «P an inia
Lekceważenie dziennikarzy przez zarząd „Warty1* s s s

jg ,-°w y. Udział na 0 ’tmtpiadzte w r. 
j j  l w Paryżu mija bes efektu. Polacy 

^bywają 3 pkt i 2l-sze miejsc©. 
jjAłaśoiwy rozwój sportu polskiego da- 
J *  się dopiero od chwili utworzenia Pań 
C ° wego Urzędu WF. wr. 1926. Urząd 
r0, r<>zporząd,Ła!ąc dość dużym budżetem 
ę j^ c z ą ł  intensywne popieranie życia 
flzes°WeKo w P ° 'sce- budowanie urzą- 
i u *rw\rtrt„rrr„,ł, stadijoroów, skoczni, 

gtoinastyczziydi itp. 
ie powstała Rada Naukowa 

- * kosztem 15 miljonów złotych wy- 
Centralny Instytut W ychowa­

ły „“Iryczaego na Bielanach, największą 
^wopłe akademię sportową.

tej pory rosną także bairdzo PO- 
kadry czynnych sportowców, w y 

blłzko pół mflona. Bar- 
dnie znaczenie posiada wprowadze- 

L , Państwowej Odznaki Sportowej, O 
mtA ubiegać się mogą wszyscy zwolen- 
^ s p o r t u .

arwtągkamł nportowenń bardzo 
rozwija się sport w wojsitou, szko- 

* 3  harcerstwie, organizacjach przyspo- 
* * * *  wojskowego, kloibach robotni- 
OtaT1’ żydowskich, związku strzeleckim 

na emigracji.
^  Parze z  rozwojem Boddowych po- 
-  _ znacznie w górę rozwój łakośoio-

sportowcy polscy zaczęli odnosić

iw CmfiosSawocji
w  b Rnte m m l  p o w s t a ć  p r o f e s j o - 
w  n a l n y  k l u b  h o k e j o w y

Hat} b a t a c h  dmiach rozw ażano w  Brnfe 
iK w s®rową zaiłożmiia kllubra hokejowego. Do 

klubu miano pozyskać g raczy  ziawo- 
Aczkolwiek nie było truduośc4 o pds- 

że u e\  Pomysł wpadł, poniew aż stw ierdzono, 
We 'jjfsjonaitnj hokeiści nie mieliby w Buru- 
âitw ’m Brać. gdTż zapasy pomiędzy amafo. 

i zawodowcami są w  tej gałęzi sportu

W  niedziele późnym wieczorem odbył tlę 
w Poznaniu w sali cyrku Olimpia mecz bok­
serski o  drużynowe mistrzostwo Polski po­
między Wartą Poznańską a PaMcytaym Klu­
bem Sportowym ze Śląska. Zwyciężyła War­
ta po zacięte] wałce w  stosunku 10:6. N ie­
spodzianką była doskonała postawia śląskich 
połlclantów.

W wadize mniszej Nowakowski (PKS) po­
konał wysoko na punkty Dutkiewicza. Wałka 
stała na technicznie niskim poziomie.

W wadze kogucie) sensacją była klęska 
Rogalskiego, który przegrał nieznacznie na 
punkty z Moczko.

W piórkowej Kalmar (Warta) pokonał po 
ciekawej walce na punkty Matuszczyka.

W wadze lekkie) Sipiński (Warta) zw y­
ciężył w ysoko na punkty Milczą (Śląsk).

W  wadze półśredniej Oburski (PKS) w y­
grał ze siałbym W yrzykiewiezem.

W średniej Majchrzycki (Warta) w ygrał 
walkowerem t  powo-diu nadwagi Kulasa, W  
w alce towarzyskiej Kulas poddał się. _

W  wadze półc ężkiiei W razidlo (PKS) 
przegrał po nieciekawej i na niskim poziomie 
stojącej wialtoe z Karpińskim.

W  ciężkie) Piłat znokautował przez tech­

niczny k. o. w drugiej rundzie Klacka (PKS).
Nte po raz pierwszy się zdarzą i e  wielu 

dziennikarzy z trudem otrzymuje b0et na Im­
prezy urządzane przez Klub Sportowy „War- 
ta“. Z tego tytułu było już w iele nieprzyjem­
ności, które niepotrzebnie przyczyniły się do 
zaognienia stosunków między dzienimikarzami, 
a wyżej wspomnianym klubem.

Tak było i ostatnio.
Zatarg powstał na tem tle, że KS. Warta 

nie przesłał żadnych b letów  jednemu ze spra­
wozdawców, rzekomo dlatego, że będzie 
wpuszczał na salę na wydane przez siebie le­
gitymacje. Tymczasem przy wejściu jeden z 
członków zarządu w  nietaktowny sposób  
odezw ał się do pewnego z dziennikarzy, że 
biletów dla prasy się nie w ydaje 1 uniemo­
żliwił owemu sprawozdawcy należyte w yko­
nanie sw ego obowiązku.

Ponieważ wypagdiki takie dość często mia­
ły  miejsce, właśnie z  K. S. Warta, której pra­
sa tak w iele łamów poświęca bezpłatnie, na­
leży  przypuszczać, że zarząd odnośnego klu­
bu podobnie jak inne związki i kluby inaczej 
ustosunkowuje się do prasy — co  leży iprze- 
dewszystklem  w  interesie „Warty".

DoKoła spofiania „Riicii‘S,Cracovia“
(Brednie niemieckie o drużynie śląs&iei

r«zern" 1 szerszą pubkczność.
1,11. 7 doskonałe przygotowanie się na zi- 

d1t|iemV°^ y odbyłyby sie 26 bm. przed po-

L r c  p r a g a  — e k e  w i e d e N
W n, 3:0 (3i0 0:0 0:0)

te'k Wleczar rozegrał się na stadionie 
CpQ rtn w Pradze zapas pomiędzy praskim 
J-Kf* „ P!e,rwszorzeduym austriackim klubem 
e s08i*a? asoiwl PrzyŚlądi^lł się 4.500 widzów. 

n'3 f°™ ę  przedstawiał Kanadyjczyk 
pjp " ataku. Dw;e bramki sa lego zasłu- 

^itiuji r'vs'Zego Boala strzelił Mateczek w 2 
*T et|j ni®s,pojzńewauym strzałem. W 8 min. 
Qf'ani a,y  się ataki W pewnym momencie 

W J^darł się na czoło i strzefł 2 bram- 
* teą .Id ^ n . Grant podał krążek KnczcTze. 

“'zcłli 3  bramkę. Sędziował K rasi

Drużyna Pogoni była przez 2 minuty m i­
strzem PotekL Miało to miejsce między 19 a  
21 minutą drugiej połowy, gdły Gracoyla uzy­
skała wyrównującą bramkę.

Zwolennicy Wtedy dopingowali przwz cały  
męcz drużynę Gracovi, gdyż w  razi* z w y c e -  
ttw a tejże, Wiłsła uzyskałaby w4cemi«ttzo- 
•tw o LigŁ

„Kibice" Ruchu p rzyb ył na mecz specjal-
nemi pociągami w  flośo; .oikoło 2.000 osób, ude- 
korowanemj wstążeczkami miebieskieml, bar­
wami Ruchu, krzyozeiii na zawodach w iele, 
denerwowali się również, lecz czyn®  to za- 
w cze w  ustalonych ramach sportowych.

Po zdobyciu przez Urbana zw ycięskiej 
bramki, omal tenże ni« zginął pod szaieńozę- 
mi pocałunkami 1 uściskami sw ych w spół­
partnerów.

Ze Pogoń nte zdołała w roku bieżącym  
uzyskać mistrzostwa, może zawdzięczać —  
dwom lej działaczom: wiceprez, dr. P iasec­
kiemu i dr. Mazurkiewiczowi, w  związku z 
ich poczynanymi tyczącemu się 3 kwesty). 

.P crw sze  to wzbranianie się sw ego czasu u- 
dziełenia zwolnienia Kossokowi, druga K> 
obciążanie Chruścińskeigo w  związku z Jego 
dyskawliiikacją na mecz Pogoń — Cracoyia 
we Lwow ie uib. roku. wreszcie prob!erri0'tycz- 
ny wynik 9:0 z  ŁKS. uzjisfcany w  ubiegłym  
tygodniu.

Publiczność krakowska, która soBdamle 
wypowiedziała się przeciw Pogoni, z zadow o­
leniem przyjmowała zw ycięstw o Ruchu, okla­
skując burzliwie zdobyte bramki

W esołym  momentem na trybunie, byta dla 
okolicznych widizów chwila zdobycia bramki 
przez Gracoyję. Albowiem przybyły specjal­
nie ze  Lwowa dr. Mazurkiewicz, chciał z ra­
dości, poprostu całować bliżej siedzących. — 
Jakże jednak L-zjognomja jego się po 2 minu­
tach zmieniła!

Zdobycie mistrzostwa Polski w piłce noż­
nej przez K S -Ruch, nie przemilczała prasa 
niemiecka. Niestety, jak w  wielu innych w y­
padkach, Niemcy moment ten wykorzystali 
dla swoich celów  i twierdzą, że „Ruch" w y­
wodzi się z szeregów  dawniejszego czysto- 
miemleekfcgo BSG. Podaje to niemiecka „Tel, 
Union4* w  Berlinie.

Celem sprostowania mylnych łnformacyj 
Niemców, pragniemy tyllko zaznaczyć, że KS. 
Ruch był jednym z pierwszych polskich klu­
bów piłkarskich na Śląsku, z których szere­
gów  w ywodzili się znani na Śląsku działacze 
polscy, jak pierwszy prezes i założyciel KS. 
„Ruchu4*, Paczyński, oraz Wiza. BrołS i inni,

W chwili, gdy zakładano KS. „Ruch" w r. 
1920, miał prezes trudne zadanie, bowiem w  
szeregach „Bismarckhutter Bal. Cl.*4 zna/do­
wali sie sami Niemcy, którzy wszelkiemi środ­
kami bojkotowa® KS. „Ruch". W reszcie BSC, 
nie widząc racji bytu. sam się zlikwidował. 
O ile chodzi o dzisiejszych graczy „Ruchu44, 
którzy zdobytli tytuł mistrza Polski, to trzeba 
zaznaczyć, że jest to generacja nowa, nie ma­
jąca nic wspólnego z BSC.

Jest rzeczą pewną, że Niemcy i tym  ra­
zem pragnęliby się ustroić w cudze piórka, 
ale — niestety — nie oda im się to.
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Niezasłużony dia dok i remis w meczu boxscrsxim
(J. L.) Rozegrane w  Krakowie zawody 

bokserskie o drużynowe mistrzostwo Polski, 
między powyższemi drużynami, nie cieszyły  
się znacznem zainteresowaniem i przyniosły 
niewiele emocji za wyjątkiem walk: Chro­
stek — Bianga Szczurek — W yszecki i Ka* 
soński «=, JaskuŁfcowski, któro stały na w yż­

szym poziomie. Organizacja zawodów słab­
sza jak zwykle.

Wyniki poszczególnych spotkań przedsta­
wiają się jak następuje:

Waga musza; Sierocki (Gadania) — Sw o- 
rzeniiowski (Wawel). W pierwszej rundzie 
obydwaj badają się, Sworzeniowski operuje

Sptrl w WleIkopo!sce
i n« Pom orra

„UNJA** KOŚCIAN MISTRZEM KLASY B 
POZN. OZPN.

„Unia44 w ostatnim meczu w  mistrzostw!*
B-klasy pokonała na własnym gruncie „Po- 
snanję" 2:0 ( 1 :0). Drużyna poznańska mimo 
ładne) gry, niestety mało skutecznej, nie mog- 
gla przechylić szali zw ycięstw a na swoją 
stronę. Bramki dla „UniS4* zdobyilt: Twórz I 
i II Sędziował poprawnie p. Staliński.

KOMB. „WARTA44 REM1SSUJE Z B-KL.
„KORONA" 2:2 (2:0)

Jedenastka „Zielonych44 mimo zasilenia lej 
graczami z drużyny ligowej z trudem zdołała 
uzyskać wynik remisowy. W pierwszej czę­
ści meczu przewagę miała „Korona*4, a w dru­
giej „Warta44. Zawody prowadził bez zarzutu 
P. Dabert.
TRENER OBJAZDOWY PZPN. P. SPOJDA  

W POZNANIU 
Trener PZPN. p. Spojda przybył na stały  

pobyt do Poznania. Nosi sie on z zamiarem  
objęcia treningów w  jednym klubie, gdzie 
miałby sposobność wykazać ow oce sw ej pra­
cy. Trenowanie przez kilka tygodni graczy  
coraz to ómych zespołów jest b trudne 
«»SKRA4‘ ZWYCIĘŻA „CZARNYCH44 1:0 (1:01 

Mecz towarzyski po niezwykle zażarte! 
walce zakończyli sie nleznacznem zw ycię­
stwem  lepiej zgranej „Skry". Zawody prowa­
dził p. Nowakowski. .

SAME NOCKAUTY NA RINGU PIĘŚCIAR­
SKIM W BYDGOSZCZY 

Mecz niedzielny rozegrany między „Asto- 
rją" bydgoską i „Sokołem*4 z Inowrocławia 
przyniósł niespodziewani© w ysokie zw ycię­
stwo dirużynte miejscowej w  stosunku 12:2. 
Wyniki techniczne poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco: (walki w  wa­
gach od papierowej do średniej włącznie): 

Zbieraki ulega na punkty L adze. W ak ow -  
ski (As) bije przez k. o. Waramosa. Radom­
ski (As) zw ycięża w  2 starciu przez k. o. Z 
Lewandowskim. Darewicz (As) znokautaowal 
w  1 min. Kwiatkowskiego I.. a Wurzycki (As) 
Kwiatkowskiego II w  I rundzie. Kamaszek 
(As) rozprawił się z  Mrozińskim przez k. o. 
W średniej dla odmiany Inowrodawianm Tu­
szyński znokautował Sobka (As). Sędziow ał 
w  ringu p. Kościeliski.

dobrem! prosteml. W II rundzie Sierocki ruch­
liw y wyrównuje powoli punktację, trafiając 
często. Ten sam obraz przedstawia siię w  
starciu 3-ciem. Dopiero w ostatn!ej rundzie, 
Sworzenrrowsk: uzyskuje wyraźną przewagę, 
zwyciężając zasłużenie na punkty. Stan 2:0 
dla Wawelu.

Waga kogucia: W yszecki (Gedania) —«
Szczurek (W aweł). Odrazu W yszecki przy­
stępuje do ataku, goniąc przeciwnika po rin­
gu, który walczy ogromnie tooj ażHwle ł jest 
®a powolny. W II rundzie przewaga W yszec- 
kiego zaznacza się coraz bardziej. W następ­
nych rundach W yszecki walczy świetnie, raz 
po raz trafiając przeciwnika. Zwycięża też 
w ysoko na punkty. Stan 2:2.

Waga piórkowa: Jaskurkowsk! (Oedania) 
— Kasiński (W awel). Obaj rzucają się do ata­
ku, przyczem Jaskurkowski okazuje dobrą 
pracę nóg i uniki, zaś Kasiński w ęk szą  siłę 
fizyczną. Kasiński w  miarę postępowania na­
przód spotkania, uzyskuje coraz to większą 
przewagę, posyłając Jaskurkowskcgo w II. 
rundzie dwukrotnie do 9 na deski. Zwyc'ęża  
też zasłużeni© na punkty. Stan 4:2 dla Wa­
welu.

Waga lekka: Bianga (Gedania) — Chro­
stek (Wawel). Najpiękniejsza wałka wieczo­
ru. . Obaj dobrzy technicznie, i agresywni, rąz 
po raz trafiają się, przyczem uwydatnia Się 
lekka przewaga Chrostka, zwiększająca się 
pod koniec spotkania. W  II rundzie Chrostek 
goni przec:wnika, który operuje skutecznemu 
stoppingami, lecz w  IV trafia bardzo silnie, 
oszałamiając Blangę. Stan 6:2 dla Wawelu.

Waga pólśrednła: Neuman (Gedania) — 
Jodłowski (W awel). Neuman zw ycięża zasłu­
żenie, nad bardzo mało ruchliwym Jodłow­
skim. Stan 6:4 dla Wawelu,

Waga średnia* Sarnowski (Gedania) —* 
Kurka (W awel). I runda wyrównana, w dru­
giej przeważa Kurka, trzecie starcie jest obra­
zem zaciętej wałki ł długiej wymiany co só w . 
W ostatniej przeważa znowu Kurka, który też 
zw ycięża. Stan 8:4 dla Wawelu.

Waga półciężka: Henske (Gedania) — Mo­
rawa (W awel). W  walce tej od pierwsze! 
chwili górował wybornie Morawa nad wice­
mistrzem Polski, który jednak pokazał dosko­
nałą technikę. Morawa trafia bardzo często, 
Henske jest już prawi© „groggy". Czwarta 
runda należy zupełnie do Morawy, który wali 
w  przeciwnika słabo Się już bron!ącego. Ocze­
kiwano więc pewnego zw ycięstwa Morawy. 
To też decyzja sędziów przyznająca zw ycię­
stwo Henskemiu. spowodowała ogólne oburze­
nie wśród publiczności, która długo prote­
stowała, przeciw temu rzeczyw :ście ogrom­
nie krzywdzącemu Morawę rozstrzygnięciu. 
Stan 8:6 dla Wawelu.

Waga ciężka; Chystowski (Gedania) —  
Górny (W awel). Już w pierwszym staroiu 
Górny otrzymuje silny cios w żołądek i po­
zwała s'e wwWczyĆ. Ostateczny wvnik: 8:8
jest niesłusznym dia gospodarzy, którzy win­
ni byli zw yciężyć Na skutek tego rezultatu, 
drugie decyduiace spotkanie odbędzie Się W 
najbliższa niedzielę w Gdańsku.

Sędz'ował słabo p, Wende z Katowic w  
ringu. Punktowali: pp. Kupfer z  Wawelu 1 
Rouppert z GedanjŁ
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Z Łodzi donoszą o nowej tragedji po­

wojennej, jakich już tyle rozegrało się w 
różnych miastach w całej Europie, na tle 
powrotu zaginionych podczas zawieruchy 
wojennej.

W Łodzi, przy ulicy Kilińskiego 96, 
tnieszkal przed wojną znany na gruncie 
Łodzj ko-misjoner i wojażer, Osyp Ka­
mień. Człowiek ten. obdarzony ujmujące- 
mi zaletami i dużym humorem, właści­
wym przedwojennym wojaże/om 
łódzkim, żył w dostatku i był wśród licz­
nych znajomych chętnie widziany i przyj­
mowany. Gdy wybuchła zawierucha wo­
jenna, Osyp Kamień, idąc za ogólnym 
prądem komiwojażerów łódzkich, udał s'ę 
do Rosji, gdzie u swoich odbiorców miał 
znaczne wierzytelności. Żona zaś i dwóch 
jego synków pozostało w Łodzi.

W Rosji zdobył podczas wojny wielki 
majątek, który stracił podczas rewolucji. 
Po przeróżnych tarapatach (kazamaty 
C zeki.zeslanie na Syberie, ucieczka), 
znalazł się w Chinach, skąd P o  długomie- 
siecznej tułaczce udało mu się wyjechać 
do Polski. W ciągu tego czasu komiwo­
jażer zmienił się w zgrzybiałego, stera­
nego 15-letniemi przeżyciami starca.

P rzybyw szy do Łodzi, odszukał swą 
rodzinę. Tu jednak spotkała go tragiczna 
niespodzianka. Żona nie poznała go. a u- 
słyszawszy. że to jej zaginiony inąż, zem­
dlała. Po Przyjściu do przytomności, za­
przeczyła stanowczo, by przybyły mógł 
być jej mężem. Przybysz w dalszym cią­
gu starał się ją przekonać, że jest zagi­
nionym Osypem Kamieniem. Długo- per­
swadował, przysięgał, zaklinał na wszy­
stko, przypominał jej najbardziej intym­
ne ich Przeżycia, pan Kamień pozostała 
jednak nieubłagana i uporczywie twier-

Tazlo Nuvolari, słynny kierowca włoski, 
odniósł w ciągu ubiegłego sezonu rekor­
dową ilość zwycięstw. W roku 1933 Nuvo- 
łari zajął pierwsze miejsce w 10 najwięk­
szych międzynarodowych wyścigach sa­

mochodowych.

dzlła, że starzec nie jest jej mężem. Tym­
czasem nadeszli obaj młodzi Kamieniowie, 
lecz także i oni .którzy doskonale przypo­
minali sobie ojca, jak wyglądał w chwili 
wyjazdu, nie przyznali się do zgrzybiałe­
go, zgarbionego starca. Wyciągnięte ra­
miona ojcowskie zawisły w powietrzu.

Gdy nieszczęsny przybysz przekonał 
się. że daremne są wszelkie perswazje je­
go. opuścił dom. za którym przez tyle lat 
tęsknił. I rzecz dziwna. Również przyja­
ciele jego. kupcy i znajomi, z którymi po­
zostawał ongiś w stałym kontakcie han­

dlowym, czy towarzyskim, także go nie 
poznaję. Po wyczerpaniu więc wszelkich 
możliwych środków i sposobów udowod­
nienia swojej tożsamości z zaginionym 
Osypem Kamieniem, przybity i zrozpa­
czony starzec opuścił Łódź. udając s.ię do 
swego miasta rodzinnego, Brześcia nad 
Bugiem. Pragnie on lam wydostać odpo­
wiednie dokumenty, by móc udowodnić, 
źe jest istotnie mężem i ojcem rodziny, 
która nie chce się od niego przyznać.

Osobliwy wypadek ten wywołał zro­
zumiałą sensację w Łodzi.

Spdrf n o  $lęs'm
SM P. W ODZISŁAW — SM P. KRÓL. HUTA 

3:1 (1:0)
Mecz pow yższy rraiaił przebieg bardizio in­

teresujący. Obydwie d rożyny  z zapałem wal­
czyły o każdą piłkę marno, żse boisko było 
rozmokłe, a przez cały  czas meczu padał 
śnieg z deszczem . G ospodarcze uzyskują pro­
wadzenie z rzuitu karnego w 32 min. strzelo­
nego przez Ki wica II. Po zmamię drużyna go­
spodarzy rozgryw a s ę  zupełnie i w  14 món. 
Guzy podw yższa do 2:0. Po tyni okresie Król. 
Huta ma przew agę w polu. W ynikiem prze­
wagi jest zdobycie honorow ej bram ki przez 
gości. Pod kio.niec moczu gospodarze uzyskują
3 i zarazem  ostatm ą bram kę ze strzału  Mi­
chalskiego. Ponad poziom ogólmy wybijali: się 
dw a; pomocnicy Sziiif i Michalski. Sędziował 
p. Kaźmierczak.
SM P ŁAZISKA ŚREPNTE — SM P. ORZESZE 

3:2 (1:2)
Pow yższe spotkanie, w ażne dła ugrupow a­

nia się ćmfirżyn w tabeli, m a to  przebieg inte­
resujący tyiko w pierwszej części gry, gdzre 
toczyła się zacięta walka o każdą piikę. D ru­
żyna gości była lepiej dysponow ana i prze­
w ażała. zdobyw ając też p row adzane . — Po 
zm ianie gospodarze są zupełnymi; panami boi­
ska. Grają oni jedirurlk bezskutecznie, a  szcze­
gólnie atak. Z trudnością gospodarze zdobyli 
s 'ę  na w yrównanie, jak również na zw ycię­
ską bram kę. Bramki dla zw ycięzców  zidrbyii 
Kosombek 2 i Oczedły. zaś d 'a  pokonanych 
F iz:a i Rzyfki Leon. Sędziow ał p. Bonk. 
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

LIGI ŚLĄSKIEJ
G ter Pfct. S t .b r .  

J. Śląsk. Św iętochłow ice 8 1'5 20:3
2. „0ó‘‘ Katowice 7 9 20:13
3. I. F. C. 6 8 1?:10
4  KS. Dąb 4 ? 10:3
5. AKS. Król. Huta 7 7 23:14
6. Czarni. Chropaczów  6 6 .  12:16
7. KS. Chorzów  6 5 17:25
8. B. B. S. V. Bielsko 5 4 18:27
9. Orzeł. W etoow iee 5 2 10:16

10. Słowian 7 I 10:22

PIŁKA NOŻNA W KRAKOWIE I NA PRO­
WINCJI

W  uib. niedzielę odlbylo się copraw da nie­
wiele spotkań, lecz w iększość z nich miała 
decydujące znaczenie dfia zainteresow anych 
klubów. Na pierw szy plan w ysuw ały  się roz­
gryw ki o pozostanie w klasie B, które zapew ­
n ia  już sobie Wiliiioz.amka. natom iast do klasy

C spada definitywnie Gwiazdia (Tarnów ). Na 
pozostanie ma ą jeszcze szanse Hakoah i Azo­
tanie. o czem zadecyduje dogryw ka 25 min. 
Hakoah — WieSczamka. W zaw odach o pu­
har kłosy A. W aw el po zw ycięstw ie nad 
G arbarnią I b. ma rów ną ilość punktów z pro­
w adzącym  w tabeli G rzegórzeckim  i o zdoby­
ciu puharu zadecyduje drugi mecz. Poniżej 
zam ieszczam y tabełę gier o spadek do kl. C.

P k t  Bram ek
1) Wieliiiczanka 11 24:2
2) '/Azotania 6 11:7
3) Hakoah 5 6:8
4) Gwiazdia 1 3:27

ZAWODY O PUHAR KLASY „A“ KOZPN.
Wawel — Garbarnia I b 1:0 (1:0)

Równa gra obu óryżyn, przyczem  W awel 
ze względu na możność uzyskania pierwszego 
me.isca grał ostro i ofiarnie. Jedyna bram ka 
p a d a  ze strzału  sam obójczego obrońcy G ar­
barni. Sędziow ał p. W einreb.

Wista I b — Unja 3:0 (3:0)
D rużyna W sły  zasilona 6 graczam i łigo- 

wemi, przew ażała przciz cały mecz, uzyskując 
zasłużone zw ycięstw o. Bramki zdobyli: Kot­
larczyk II — 2 i samobójcza. Sędzia p. W oło­
szyn.

Podgórze I b — Korona 6:1 (1:0)
W  zespo'e Podgórza w ystąpiło 8 graczy 

ligowych, to też  Korona nie przedstaw iała 
przeciwnika. Bram/kami podzielili się: Hau­
sner. Gazda. Mycoń, H’anda i K cczw ara z 
karnego, dla Korony honorowy punkt uzyskał: 
Lamot z rzutu karnego. Sędziow ał zamiast 
nlaprzybytego sęd zeg o  zw iązkow ego p. No­
wak.

O UTRZYMANIE SIĘ W KLASIE B
Hakoah — Gwiazda (Tarnów) 0:0

Gra ma niskim poziomie, niekiedy przed­
stawiała- beztediną kopaninę. Obydwie druży­
ny. udowodniły jeszcze raz, że na B klasę nie 
zasłużyły. Sędiziowajł w zorowo p. Guiropilo- 
w ez .
Wlelłczanka _  Azotania (Jaworzno) 3:1 (1:0)

Pew ne zw ycięstw o uzyskała drużyna W y ­
liczanki na w łasnym  terenie, zapewniając so­
bie ostatecznie miejsce w  klasie B. Sędzio­
wał p. Hetpnr.

O WEJŚCIE DO KLASY B 
Lag’ewiarka — Prądnfczanka 2:1 (1:0)
W  meczu .rozegranym w Łagiewnikach, 

zw ycięstw o adimieśli miejscowi, będąc zespo­
łem lepszym. Sędziow ał p. mgr. Koenigsberg.

Podgórze III — Czarni II 4:2 (1:1) 
Sędzię wał p. Suder,

TARNÓW
Tarnov!a — CMsZa (Kraków) 3:0 (1:0) 

Cenne- zw ycięstw o uzyskała Tarnoy/a w 
meczu tow arzyskim  z mistrzem  klasy A K. O. 
Z. P . N. Olszę. Strzelcam i bram ek byli: — 
Krawczyk., P irych  i Ribenbauer.

Przygody bezrobotnego Froncka

Spon w laiftMa Da&rowfl <®
POGŁOSKI O UNIEWAŻNIENIU 

MISTRZOSTW A KL.
Od kilku dni wśród sfer sporWW 

Zagłębia krążą sprzeczne pogłoski o 
ważnieniu przez okręg rozgrywek 
strzostwo A kl. . <jo

Ze względu na to zwróciliśmy s ? 
jednego z członków zarządu Pod®k 
który w tej sprawie udzielił nam wy 
pujących informacyj. . 7».

B. Zarząd okręgu' w Częstochowie 
rządził w całym okręgu kwaIifikO“2j.ę. 
rozgrywki A kl. o weiście do Ligi o  ^  
gowej, utworzenie której zatw ierdzą ,,, 
wet PZPN. Kluby Zagłębia, o-raz K®1 
tnia i Kielc nie zgodziły się jednak ^ 
utworzenie Ligi, a na walnem _ zew 
prawieże jednogłośnie postanowiono - 
organizować mistrzostwo A kl., w 
sposób, że 1. runda grana ma być ieSIjn,nó 
a druga wiosną i w Zagłęb:u przystąp 
do' rozgrywek A kl. Sprawa 
wiadomo, wywołała rozłam w piłkars* ^  
i w rezultacie mianowanie komisarza *̂, 
ostatniem walnem zebraniu okręg)1 , 
Częstochowie, powzięto uchwałę 0 
mania rozgrywek A ki., a rozgryWk ^  
wejście do Ligi (które odbyły się ^  
S tochow ie) postanowiono tem sam 
unieważn:ć. -Lg.

Nowowybrany zarząd okręgu 
nując uchwałę walnego zebrania. za" ‘r  
dotnił kluby o wstrzymaniu dalszych 1 
grywek o wejście do Ligi i uniewa2n 
nio dotychczasowych. _ a-

Odpowiednie pismo nawet w taj S'P ^  
wie przysłano do zarządu PodokręS11 
Zagłębiu. . „ ,e

Na podstawie tego pisma ,unja 1 
pojechała na mecz z Solwayetn 
Grodźcu. ,

Jest rzeczą zupełnie jasną i zrozuid . 
?ą, że zarządzenie to nie może doty®2-. 
rozgrywek w Zagłębiu, które toczyły * 
nie o wctscie do Ligi, a o mistrzosD  ̂
A kl. Dlatego też nie może być 
umeważnieniu. Reorganizacja mistrzos1 
A kl. ze strony formalnej wymaga 2 
twierdzenia PZPN., to też ostatnie vV?L- 
zebranie w Dąbrowie uchwaliło dezyfl 
rat dla zarządu, ażeby zwrócił się do 11 
czelnych władz piłkarskich z wnioskiePL, 
zatwierdzen:e dokonanej reorganizacji; ' 
zatwierdzenie to nastąpi, jest pra"'1® 
pewnem, bo granie obydwuch rund z.'vL  
sną. ze wzg'ędu na termin wylon;en 
mistrza okręgu, jest niemożliwe do Pr2 
prowadzenia^ Czy w nadchodząca jj- 
dzielę „Unia” stawi się do rozgrywek
CKS .wylosowanych- dodatkowo-- Pr2 „
b. komisarza Mailowa, nie wiadomo- • 
również nie wiadomo, jak sprawę te 1 
łatwią władze.

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE
W  niedzielę odbyw ał się* dalszy ciąg ^  

nfcju s-iąfkr-wfc' o nagrodę ttfuradowana 
T ow arzystw o Gimnastyczne Sokół. VvVa* 
osiągmęto następujące: Cracńyia I \ . q
W.e! I 2:0, Cracovia II — Mnikkaibi 1 ani 
YMCA II — M akkabi II 2:0. YMCA I "  s  
kół I 2:0.

PólDmaily: Cracoviia I — YMCA II 2:2, ^  
cov:a !I — YMCA I 2:0.

Do finału diosz-ly 2 drożyny Oraicovi'i, ; j3 
nak nie rózeg,rano. W  finale gier poces*® A 
W aw el 1 polkiouaił Makik-abi I 2:0 (16:44, I5,

F r o u c k o w !  s i ę  z a d e k  p a l l ,
to też niezbyt długo zwleka 
ii, ile ma s‘4y w nogach, 
do strażaków  wnet udeka.

Biedny strażak zemdlał z strachu 
i zapomniał o dyżurze, 
widząc, jak z Fronckowych spodni, 
kłęby dymu mkną ku górze.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zf. 2,31
W kraju z prztsyłka p o c z to w ą ...........................  „ „ 2 , 4 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Ale Jego towarzysze 
spisali s ę za to godnie 
i puścili strumień wody 
na płonące Froncka spodnie.

KATOWICE 
Nr. 3 0 1 . 7 4 6

A gdy ogień .  i,
Froncek opowiada bajkę, 
lak to pożar spowodował 
przez nieu,gaszoną fajkę.

___________________ (L ag dalszy nas

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 10 gr. za sło" s

D rukiem  i nakładem  Zakładów  G r aficznych i W ydaw niczych „P o lon ia4* S. A . w K atow icach . — R edaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o g a l *


